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A D R E S  R E D A K C Y I  I A D M I N I S T R A C Y I :
K R A K Ó W  X V . ,  u l .  K a z i m i e r z a  W .  8 3  (doiu własny). T e l e f o n  K r .  4 7 9

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem:
B i u r o  ( i .  ( J i i g r a ,  W a r s z a w a ,  A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  7 8 .

W yłączn e  za s tę p stw o  i g łó w n y  sk ła d  n a L w ów  w  b iu rze  K . BUCH STA BA , ul. K a ro la  L u d w ik a  21

— Przez tw oje guzdralstw o spóźnim y się na pociąg! Ubierasz się tak  pow oli!
— Nie narzekaj, mój d r o g i! Zato jednak rozbieram  się  bardzo szy b k o !



W  tr a m w a ju .

P e w n a  o b w a te lk a  z K azim ierza, k tó ra  n igdy  
d o tąd  n ie  u ży w a ła  p rzy jem n o śc i ja z d y  tra m w a ­
jow ej, p o stan o w iła  o dbyć  podróż  now ą lin ią  na 
S a lw a to ra  i odw iedzić  p rz y  te j sposobnośc i ro ­
dzinę , m ie szk a jącą  n a  P ółw siu .

G dy w óz tram w a jo w y  z a trzy m a ł się  w  da- 
n em  m iejscu , n iew ia s ta  — n iep o rad n a , ja k  każda  
b ia ło g ło w a  — p y ta  k o n d u k to ra :

— P an ie  k o n d u k to rze ! K tó rem i drzw iam i 
m am  w y jść ? ... P rzed n iem i, czy  ty ln e m i?

A on  je j n a  to :
— W szy stk o  je d n o ! W óz za trzy m u je  się 

ró w n o cześn ie  n a  obu  k o ńcach !

O d c ią ł s ie .

W  p rzed z ia le  d la p a lący ch  siedzi dw u po­
d różnych , m łody  i s ta ry . M łody p uszcza  sobie 
sw obodn ie  dym ki... ze sw ego  p ap ie ro sa  n a tu ­
ra ln ie , s ta rszeg o  g n iew a  to  og rom nie , gdyż  sam  
n ie  pali.

W reszc ie  p rz e ry w a  m ilczen ie  i rzecze  z p o ­
w ag ą :

—  Pozw ól m łodzieńcze , że  zw rócę tw ą  uw agę  
n a  n ieb ezp ieczeń stw o , ja k ie  ci m oże grozić  z p o ­
w odu  n ad m ie rn eg o  u ży w an ia  n ik o ty n y ... Na 
d ziesięć  w y p ad k ó w  p o rażen ia  ję z y k a , dziew ięć 
m a stanow czo  za p rzy czy n ę  za tru c ie  n iko tynow e!

N a to  m ło d y  człow iek  u śm iech n ą ł się  pod  
w ąsem  i o d p a rł:

—  D zięku ję  za  p rz e s tro g ę !  N aw zajem  m u ­
szę  i ja  p rz e s trz e d z  p an a , że n a  d ziesięć  w y ­
p adków  z łam an ia  kości nosow ej, dz iew ięć  po­
chodziło  z teg o , iż p a c y e n t n iep o trzeb n ie  w ty k a ł 
n o s w  n iesw o je  sp raw y !...

M a r a c y ę .
(D yalog  pom iędzy panem  rad cą , a d y u rn is tą l.

— Z w racm  ju ż  po raz  d ru g i p a ń sk ą  u w agę , 
że  n ie  w y p ad a , b y ś  p a n  p rzychodz ił n ieogo lony  
do b iu ra ... S tro n y  o d w raca ją  się  od p an a  ze 
w s tr ę te m !

— K ied y  ja , p an ie  rad co  d o b rodz ie ju , chcia ł­
b y m  zapuśc ić  b ro d ę!

— To m nie n ie  obchodzi! B roda, to  rzecz  
p ry w a tn a !  W  dom u m oże p a n  sob ie  rob ić  z nią, 
co się  p an u  podoba, m oże je j p a n  kazać  rosnąć , 
a lbo  i n ie , a le  do b iu ra  m usi p a n  p rzychodzić  
ogolony!...

Z procesu o wiarołomstwo.

M ichał P y rd e l s k a rż y  żonę.
M ianow ic ie  z a ś  z p o w o d u ,
Że p r z e s ta ła  m u  b y ć  w ie rn ą  
I n a ty c h m ia s t  e h ee  ro z w o d u !

S ędz ia  p y ta ,  czy  m a  św ia d k ó w ,
Że fa k ty c z n a  b y ła  z d ra d a ,
Lub „delicti corpus“ j a k i  —
Na to  P y rd e l o d p o w ia d a :

—  R ozum ie s ię !  Ś w ie tn y  S ąd z ie !
B aba t a  m i w s ty d  p rz y c z y n ia , 
O d w ied z iłem  p rz y ja c ie la  —
D obry  ch ło p , lecz s t r a s z n a  Św in ia .

A w  m ie sz k a n iu  n ie p o rz ą d e k ,
Z p rz e p ro sz e n ie m , j a k b y  w  ch lew ie ...
— A g d z ie ż  corpus?  sę d z ia  p rz e rw ie  — 
S ąd  d o ty c h c z a s  o te m  n ie  w ie '. . .

A ch ło p  n a  to :  — Ś w ie tn y  S ą d z ie ! .. 
C hc ia łem  m ó w ić  od  p o c z ą tk u '. . .
Był i korpus j e j ,  a  ja k ż e ! ...
R ów nież  w  w ie lk im  n ie p o rz ą d k u !  ..

■A Chat-Noir
"C— o

M o n o lo g  p a n a  o ftcy a ła .
— J a k  B oga k o c h a m ! S zkoda teg o  p ięk n eg o  

czasu , k tó ry  człow iek w  b iu rze  m usi p rz e s ie ­
dzieć  !...

Z m a łż e ń s k ic h  d y sk u r só w .
—  Nie, mój m ężu , ty  m nie n ie  kochasz! 

P rz y p a trz  się  n a  m oją k o leża n k ę  M aryę , ile ona  
m a ró żn y ch  k le jn o tó w  od sw ego  m ę ż a ! A  czy 
ty  k u p iłe ś  m i k ied y ś  bodaj ja k ą  n a jm n ie jszą  
d ro b n o s tk ę  ?

—  A p ie rśc io n e k  ś lu b n y , to  m oże n ic? ...

D o b r y  so b ie .
W  k a n c e la ry i m ece n asa  d ra  Ł u p isk ó rsk ieg o  

z jaw ia się  k lien t, k tó ry  w y g ra ł b a rd zo  n iep ew n y  
p roces , ab y  podziękow ać sw em u o b ro ń cy  za 
tru d y  i s ta ran ia ...

M iędzy obom a w yw iązu je  się n a s tę p u ją c y  
dy a lo g :

— W ięc sąd  p rz y z n a ł m i całe  dw ieśc ie  ty ­
sięcy  k o ron , p an ie  m e c e n a s ie ?

— T ak  je s t!
— O grom nie m nie to  c ie s z y ! S ądzę , że i p an a  

tak że !...
— To się rozum ie , ła sk a w y  p an ie  — odpo­

w iedz ia ł m ece n as  — P an  n ie  m a ani pojęcia, 
ja k  ja  p o trzeb u ję  ty ch  p ien iędzy!

M ięd zy  m ło d y m i p o e ta m i.
—  P ow iadam  ko ledze , że  o b łąk an ie  je s t  d a ­

leko  ren to w n ie jsz e , n iż ta len t... G dym  b y ł ty lko  
gen ia ln y m  p o e tą , m arłem  z g łodu , gdym  zapad ł 
na  cho ro b ę  um y sło w ą, m iałem  w szp ita lu  w sze l­
k ie  w y g o d y  i w ik t p ie rw sze j k lasy !

P o r o z u m ie n ie .
— W ięc ze rw a łe ś  s to su n e k  z p a n n ą  L o lą?
— N ie! J a  teg o  n ie  u czyn iłem !
— W  tak im  raz ie  c h y b a  in icy a ty w a w yszła  

z je j s t ro n y ?
— I teg o  b y m  n ie  pow iedzia ł!
—  K tóż w ięc ponosi w in ę ?
—  A lboż ja  w iem ...
— S ły sza łem  przecież , że zw róciliśc ie  sobie 

naw zajem  p ie rśc ionk i zaręczynow e.
—  T ak  je s t!
— Z jak ieg o ż  w ięc p o w o d u ?
— W idzi p an , to  ta k  by ło ... R ozm aw ialiśm y 

obydw oje  ze sobą , ona  opow iedzia ła  m i, ile w y ­
n o szą  roczn ie  je j ra ch u n k i od m odn iark i, a ja  
poda łem  je j na jd o k ład n ie j w ysokość  m ych  do­
chodów ... N astęp n ie  zam ilk liśm y  oboje i w szystko  
za ła tw iło  się  pokojow o...

Zna go dobrze.
(H um oreska).

K asia  p rz y b y ła  p rzed  k ilku  la ty  z rodzinnej 
sw ej w iosk i do K rak o w a w  poszu k iw an iu  za 
służbą .

Z nalaz ła  ją  w k ró tce , gdyż  b y ła  szykow ną 
i ch ę tn ą  do p racy , n ie  m ogła  je d n a k  usiedz ieć  
n igdzie  d łużej n a  jed n em  m iejscu , a le , co n a j­
w yżej, po u p ły w ie  k w a rta łu  w y p o w iad a ła  służbę  
i szu k a ła  now ego  obow iązku .

N iem a się z re sz tą  i czem u dziw ić, te ra z  ju ż  
ta k a  m oda, a  i w ie jsk ie  g ąsk i lu b ią  się do niej 
stosow ać.

W  czasie  k ilk u le tn ie j w ęd ró w k i z dom u do 
dom u i od ro d z in y  do ro dz iny , n a b ra ła  K asia  
dośw iadczen ia  i m og ła  b y ła  n aw e t sp isać  sw e 
p am ię tn ik i, k tó re , w y d an e  pod ty tu łe m  „Ze 
s łu ż b y  n a  s łu żb ę" , z ro b iły b y  z p ew n o śc ią  w  ca­
ły m  św iecie  fu ro rę , jak o  p rzy czy n ek  do p ozna­
n ia  k u ltu ry  m ieszkańców  m iasta  K rak o w a w dw u- 
d z ies tem  stu lec iu  po n a ro d zen iu  C h ry stu sa .

N ies te ty , K asia  n ie  b y ła  p iśm ien n ą , w obec 
czego li te ra tu ra  n asza  n ie  poszczyci s ię  ta k  cen ­
n y m  n ab y tk iem .

A b y ło b y  o czem  p isać !
P ie rw sza  s łu żb a  — n a  sam ą  m yśl o n iej, 

b ied n ą  K asię  aż p rzech o d zą  c ia rk i —  zap isa ła  
się  n a jczarn ie jszem i g łoskam i w  je j pam ięci.

B y ła  to  ro d z in a  kan ce lis tó w  G ryzip ió rsk ich , gdzie 
p an i dom u p ro w ad ziła  s te r  rządów  i n ikom u 
sp rzeciw ić  się  n ie  pozw oliła. B iedny  m ałżonek , 
k tó ry  s ta le  p rz y m ie ra ł g łodem , czasem  ch y ł­
k iem  p rz y sz e d ł do k u ch n i p ro sząc  o k rom eczkę  
ch leb a  ze solą, z m asłem  bow iem  lub  pow id ła­
mi o trzy m y w ał ty lk o  w  dn iu  w ie lk ie j u ro czy ­
stośc i fam ilijnej, lu b , ja k o  p a try o ta , w  u rodz iny  
ce sa rsk ie , k ied y  w  p a rad n y m  m u n d u rze  ru k o - 
w a ł n a  m szę po łow ą n a  B łonia.

pS tąd , po dw um iesięcznem  p rzy m ie ran iu  g ło ­
dem  d o sta ła  się  K asiu n ia  do pew nej w dow y, 
ja k  opow iadano , po w łaśc ic ie lu  dóbr.

A le w p ad ła  z deszczu  pod  ry n n ę .
P a n i M elan ia  zam y k a ła  ją  ciąg le  w  kuchn i, 

codzień  bow iem  p rzy jm o w ała  odw iedziny  ró ż ­
n y ch  k re w n y c h  z p row incy i, najczęściej w u jasz- 
ków , a ż ad en  z n ich  n ie  chcia ł b y ć  w idzianym .

P o tem  za g n a ły  ją  lo sy  do dom u u rz ę d n ik a  
ko le jow ego  i to  w yższej ran g i. Co w ieczór p rzy  
gośc innym  sto le  g o sp o d a rs tw a  zb ie ra ło  się  po 
tu z in ie  gości, k tó rz y  baw ili się  do późna  w  n o ­
cy, K asia  m u s ia ła  czekać  n a  re sz tk i... N ie m o­
g ła  się je d n a k  o b jeść  n iem i, gdyż o dw iedzający  
cieszy li s ię  zn ak o m ity m  ap e ty tem  i z jed liby  
p rzy n a jm n ie j jeszcze  dw a ra z y  ty le ... A le te ra z  
c iężk ie  czasy , n aw e t u rzęd n icy  o z ło tych  k o ł­
n ie rzach  p rzy jm u ją  za ledw ie  czy stą  h e rb a tk ą  
i cze rs tw em i b u łe c z k a m i!

Z ko le i p e łn iła  K asia  obow iązki „służącej 
do  w szy stk ieg o " , u  p a n a  p ro fe so ra  K ałam a-

rzew sk ieg o , szczęśliw ego  ojca sied m io rg a  w ie ­
cznie k łócących  się d z ia tek , w reszc ie  p rzen io ­
sła  się  do je d n e g o  z u rzęd n ik ó w  m ag is tra tu .

A le i tu  n ie  zag rza ła  m iejsca, p an  dom u 
w raca ł codzienn ie  późnym  w ieczorem  pod  do­
b rą  d a tą  do dom u, z re g u ły  ro b ił z żo n ą  aw an ­
tu rę , tłu k ł, co m u  w pad ło  pod  rę k ę  w reszcie  
rzu ca ł się  n a  łoże bo leśc i i z a sy p ia ł snem  sp ra ­
w ied liw ych , w  czasie  k tó reg o  ta k  c h ra p a ł p rze ­
raź liw ie , aż śc ian y  się  trzęs ły ...

O becna s łu żb a  naszej b o h a te rk i, u  radcy  
m iejsk iego , p a n a  T rzy p rz ty ck ieg o , różn iła  się  dy- 
a m e tra ln ie  od w szy stk ich  p o p rzedn ich .

O bydw oje pań stw o , w w ieku  la t około  p ięć­
dziesięciu , bezdzie tn i, lub ili og rom nie  spokój, 
czysto ść  i po rząd ek , w ik t b y ł sm aczny  i do ­
s ta tn i, ro b o ty  n iew ie le , słow em  m ały  p rzed sm ak  
ra ju  n a  ziem i.

K asia  b y ła  też  n a jzu p e łn ie j ze sw ego  n o ­
w ego  obow iązku  zadow o loną i o b iecy w ała  so ­
b ie , że tu ta j z p ew n o śc ią  d łużej p o zo stan ie , niż 
gdzie indzie j, zw łaszcza, że p an i dom u lu b iła  ją  
b a rd zo  i dogadza ła , ja k  rodzone j córce.

Z achow an ie  jed n ak o w o ż  p a n a  by ło  d la  niej 
zagadką ...

N ie b y ł on  w obec n iej z łym  lub  gbu row a- 
tym , p rzec iw n ie , zw raca ł się  do s łużącej zaw sze 
z ta k  w y szu k an ą  g rzecznośc ią  i up rze jm ośc ią , 
że ją  to  po p ro s tu  on ieśm iela ło .

Ilek ro ć  n a k ry w a ła  do s to łu  lub  z ab ie ra ła  się 
do s łan ia  łóżek , śc iga ł ją  n ieu s tan n ie  sw ym  roz-



Z  B e l g r a d u .

Król P iotr: Cóż tam , k o ch an y  P asicz , p rz y ­
nosisz  m i znów  do p o d p is u ?  Z ap ew n e  rozkaz  
m o b ilizacy jny  ?

P asicz: N ie, n a jja śn ie jsz y  p an ie , k ilk a  w eksli 
do p ro lo n g a ty !

M ię d z y  m ł o d e i u i  m ę ż a t k a m i .

— Mój m ąż o b ecn y  zak o ch a ł się  w e m nie , 
g d y śm y  po  ra z  p ie rw szy  pili ra zem  śn iad an ie  
w  łóżku !

W łaściw e miejsce.
P a n o w a ła  w  m ie śc ie  o sp a ,
J a k  s ię  z re s z tą  co ro k  z d a rz a ,
P a n i d o m u  w  s t r a s z n e j  trw o d z e  
P o p ro s iła  w ięc  le k a rz a .

Bo n a  szczęśc ie  m e d y c y n a  
Ma o c h ro n n e  sw o je  ś ro d k i — 
Z aszczep io n y  o jc ie c , m a tk a ,
Syn, t r z y  c ó rk i  i d w ie  c io tk i.

— Je szcze  m oże p o k o jó w k ę
P an  k o n s y l ia rz  ła s k a w  b ę d z ie ?  —
Mówi p a n i, bo „ z d ro w o tn o ś ć 11 
D om u sw e g o  m a  n a  w zg lęd z ie .

Z aw o łan o  p o k o jó w k ę  —
D ziew czy n a  s ię  „ w s ty d a " , „ s r o m a u,
Mnie fa r tu s z e k ,  to  znów  k ry je  
T w arz  r ę k a m i o b y d w o m a.

— O dw iń r ę k a w !  — m ów i le k a r z  
=  R ęk ą  ro b ię , to  n ie  m o g ę ! . .
— A w ięc  d o b rz e !  w  ta k im  ra z ie  
Z aszczep im y  p a n n ę  w  n o g ę !

=  0 !  czo te g o , to  n ie  w o ln o ! —
B rzm i o d p o w ie d ź  j e j  z p ro te s te m .
Na czem żeb y m  j a  c h o d z iła ?
J a  tu  w c iąż  n a  n o g a c h  je s te m !

— W iem  ju ż !  — w o ła  — g d y  p a n  ła s k a w  
I f a ty g i  te m  n ie  z ro b ię ,
To m o ż e b y   Bo j a  n ig d y
Nie m am  czasza siednąć so b ie !

Chat-Noir.
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U  l e k a r z a .
(O soby: L e k a rz  i su fraży s tk a ).

— N a nerw o w o ść  p an i m am  ty lk o  je d n ą  
rad ę ... M usi p an i w y jść  za m ą ż !

— I ow szem  p an ie  d o k to rze ! A czy p an  
je s t  w o ln y ?

Z  p s y c h o l o g i i .

Kokotka  (do s ieb ie ): N ie lu b ię  bo jaźliw ych  
m ężczyzn , bo  oni a lbo  są  b a rd zo  n iedośw iad - 
czeni, a lbo  m a ją  p łó tn o  w  k ieszen i!

W y t ł u m a c z y ł .

—  N iech  m i p a n  pow ie, ja k  się  ro b i sieć  
n a  r y b y ?

—  W  b a rd zo  p ro s ty  s p o s ó b ! B ierze  się  c a łą  
m asę  m a ły ch  d z iu rek  i w iąże  się  je  ze sobą  
zapom ocą m ocnej nici...

D z i ę k i  B o g u !

—  Z adow olona p an i z sw ego  now ego  le k a ­
rza  d o m o w eg o ?

—  N adzw yczajn ie! N ie m a p an i pojęcia , co 
za szczęście  d la  m nie , żem  go zna laz ła ... do tąd  
czu łam  się  zu p e łn ie  zd row ą, on d o p ie ro  p rz e ­
k o n a ł m nie , co m i do leg a!

D o ś w i a d c z o n a .

M am a: I lek ro ć  zna jdz iesz  się , m oja d roga , 
w drażliw ej sy tu acy i, spuszczaj oczy... To ch roni!

Córka: O... n ie  zaw sze!

G r y m a s y .

Do za jazd u  w  m ałem  m iasteczk u  p rz y b y ł je ­
d en  z u rzęd n ik ó w , k tó ry  baw ił ta m  n a  kom isy i 
i zażąd a ł poko ju , g d z ieb y  m ógł p rzenocow ać.

P a n  A ron  Z w iebe lsa ft, w łaśc ic ie l zajazdu , 
re s ta u ra c y i i h a n d lu  to w aró w  m ieszan y ch , p ro ­
w adzi gościa  do b ru d n e j izby  i p o k azu jąc  ją , 
rzecze  z dum ą.

— To je s t  fa jn  s a lo n ! T akiego p an  rad cę  
n ie znajdz ie  n aw e t w e L w o w ie !

G ość rzu c ił ok iem  n a  łóżko , a u jrzaw szy  na 
n iem  pościel zu p e łn ie  b ru d n ą , odzyw a się  do go­
sp o d arza  :

— J a k  m ożna ta k  lekcew ażyć  h y g ie n ę !
— W as ist hygienę? Ja  tego potrzebuję nie 

znać  — odpow iada  p a n  A ron .
—  No... P ościel je s t  b r u d n a ! — w rzeszczy  

z iry to w a n y  p rzybysz .
—  Aj w a j !... B ru d n a  ? !... Ż eb y  m nie tak  

sz lag  tra fił , ja k  w  tem  łóżku  p rzez  tr z y  m ie­
siące  n ie  spali ró żn e  p o rząd n e  panow ie , a ża ­
d en  z n ich  n ic  n ie  m ów ił... P an  dobrodzie j p o ­
trz e b u je  bycz  b a rd zo  g ry m a śn y !

Exodus.
S tr a s z n ą  w y d a ł e n c y k lik ę  
D la p ro b o sz c z ó w  O jciec św ię ty ,
A by z d a ła  o d  n ic h  t r z y m a ć  
G rzech y  ś w ia ta  i p o n ę ty .

W ie, że k s ią d z  j e s t  te ż  cz ło w ie k iem , 
No, a  k a ż d y  cz ło w ie k  s ła b y ,
E n c y k lik a  w ięc  z a b ra n ia ,
By u  k s ię d z a  b y ły  b ab y .

W szy s tk o  je d n o  s t a r e ,  m ło d e ,
C io tk i, czy  te ż  s io s trz e n ic e ,
T rza  z p le b a n ii  w y g n a ć  w sz y s tk o ,
Co m a  g o r s e t  i sp ó d n icę ...

Gdy k s ią d z  F ija ł  s ię  d o w ied z ia ł,
C zynił s k a r g i  i la m e n ty :
„0! ja k ż e ś  m n ie  s k rz y w d z ił  sw o ją  
E n c y k lik ą  O jcze św ię ty !..."

Ale t r u d n o ! . .  Obedyencyę 
K siądz o b ja w ił z a ra z  w  czy n ie  
I n a  c z te ry  w ia t r y  p r z e g n a ł  
Z as łu żo n ą  g o sp o d y n ię .

P o sz ła  b a b a  z sw em i p c h ła m i,
Ż eby n ie  b y ł znów  a m b a ra s ,
A k s ią d z  t e r a z  s ię  p rz y k r y w a  
D w om a p ie r z y n a m i n a ra z ...

Chat-Noir.

Z  m a r y n a r k i

— D laczego, p an ie  k ap itan ie , n o szą  o k rę ty  
zazw yczaj d am sk ie  im io n a ?

—  Bo to  są , p ro szę  pan i, b a rd zo  kosz tow ne  
p rzed m io ty ...

T a k  t u  b y w a .

—  No, p an ie  b a ro n ie , te ra z , g d y  się  oże­
n iłe ś , d a łe ś  zap ew n e  spokój ty m  g łupstw om , 
k tó ry ch  ty le  p o p e łn iłe ś  w  ż y c iu ?

— T ak , ła sk a w a  p an i!  Mój o żen ek , to  by ło  
o s ta tn ie !

N a  d w o r c u .

— P an ie  k o n d u k to rze , p ro s ilib y śm y  o oso­
b n y  p rzed z ia ł d la  n a s  obo jga!

— A ha! Z ap ew n e  p od róż  p o ś lu b n a ? ...
— N ie!... A le coś zu p e łn ie  podobnego !

m arzo n y m  w zrok iem , podziw ia ł je j b u jn e  k sz ta łty  
i re g u la rn e  ry s y  i... o ile  n a tu ra ln ie  żona n ie  
s ły sz a ła , w zd y ch a ł n a w e t dość g łośno .

A je j zdaw ało  się  c iąg le , że „w ielm ożny  pan "  
m a  coś n a  se rcu , z czem  je j chce się  zw ierzyć , 
czeka  ty lk o  sposobne j chw ili...

N ajgorzej je d n a k  by ło  w  czasie  n ieo b ecn o ­
ści p an i dom u. W ów czas s ta w a ł się  n ieco na- 
ta rczy w szy m , a n a w e t p ew n eg o  dn ia  zd oby ł się 
n a  tę  śm iałość , że chcią ł ją  ob jąć  w  p ó ł i po ­
całow ać.

K asia  o d trąc iła  p o d ta tu s ia łeg o  jegom ośc ia  
i u c iek ła  do k u chn i, z am y k a jąc  drzw i n a  k lucz za 
sobą , on  z p ó ł god z in y  m oże p ro s ił i b łaga ł, 
b y  m u  o tw o rzy ła , gdyż p o trz e b u je  o gn ia  do 
fajki...

T en  try b  życia  w p ły n ą ł b a rd zo  n ie k o rz y s t­
n ie  n a  u sp o so b ien ie  K asi, k tó re  w idoczn ie  zm ie­
niło  się  n a  n iek o rzy ść . S pow ażn ia ła  n a d  sw ój 
w iek  i ja k o ś  n ie  m og ła  się  zdobyć n a  to , by  
sw ej p a n i sp o jrzeć  śm iało  w  oczy.

P an i rad czy n i zau w aży ła  tę  zm ianę , p ew nego  
też  p rzed p o łu d n ia , g d y  w y d a ła  ju ż  d y sp o zy cy e  
ob iadow e, zag ad n ę ła  zam y ślo n ą  o czem ś d z iew ­
czynę  :

—  P ow iedzno  mi, m oja K asiu , co z to b ą  się 
te ra z  d z ie je ?  S ta ła ś  się  ja k a ś  dziw na, ja k b y ś  
się  czego  w sty d z iła , lub  coś u k ry w a ła ... Czy 
m oże je s te ś  ch o ra? ... D aw niej b y ła ś  w eso ła  
i sw obodna , s ły sza łam  cię n ie ra z  śp iew ającą , 
te ra z  chodzisz  sm u tn a  i o sow iała!...

— To się  ty lk o  w ie lm ożnej p an i ta k  zda je  —

tłu m aczy ła  się  z a in te rp e lo w an a . — J a  je s te m  
ta k ą  sam ą , ja k ą  b y łam  p rzed tem !

— N ie, m oja kochana , n ie  p o tra fisz  m nie 
p rzek o n ać ! J a  m am  oczy i u szy , n ie  dam  się 
w ięc w  b łą d  w prow adzić! T y  k ry je sz  coś p rze- 
d e m n ą !

— A leż, p ro szę  pan i, ja  m ia łab y m  k ry ć  coś 
p rzed  p an ią , k tó ra  je s t  d o b rą  d la m nie , ja k  
m a tk a ? ... O t... zep su łam  sob ie  żo łąd ek  i m oże 
to  ta k  n a  m n ie  podziałało ...

— Ż o łądek , po w iad asz? ... A  n ie  m a to  p rz y ­
p ad k iem  ja k ie g o  zw iązku  z se rc e m ?

— N ie rozum iem  tego , p ro szę  p an i!
— No... p rzychodzi mi n a  m yśl, że  często  

m łode dziew częta  k o ch a ją  się  n ieszczęśliw ie ...
— J a  tam , p ro szę  pan i, do ty ch  n ie n a le ż ę !
— W ięc  n ie  m asz  k o c h a n k a ?
—  O w szem , m am  je d n e g o  i to  m nie w łaśn ie  

t r a p i !
—  N ie rozum iem  cię w c a le ! — rz e k ła  na 

to  pow ażn ie  p an i rad czy n i i o b rzu c iła  s łużącą  
p y ta jący m  w zrok iem , ta  zaś, po chw ilow ej ro z ­
w adze, rz e k ła  sp o k o jn ie :

— Z re sz tą  ja  to  pan i rad czy n i opow iem  
w szy stk o  ze szczegółam i!

—  O!... — p rze rw a ła . — W iesz, m oja K asiu , 
że m ożesz m i zau fać, ja k  w łasn e j m atce.

A K asia , o d staw iw szy  g a rn e k  z z iem n ia­
kam i z ogn ia  i od łożyw szy  w arzech ę , k tó rą  
trz y m a ła  w  ręce , zasło n iła  z a w sty d zo n ą  tw a rz  
fa r tu szk iem  i w y sz e p ta ła :

— To sk ró ś  p a n a  rad cy , p ro szę  p an i!

—  Co ty  m ów isz? ... C zyś rozum  p o s tra d a ­
ła ? ...  Mój m ąż? ...

— T ak , p ro szę  p an i!  J a  m uszę  cięgiem  
u c iek ać  od  p a n a  rad ceg o  i n a  k lucz  się p rzed  
nim  w k u ch n i zam ykać!...

W iadom ość ta  p o d z ia ła ła  n adzw ycza jn ie  n a  
o b y w ate lk ę , p o k iw a ła  g łow ą raz  i d ru g i, s iad ła  
n a  ław ce  po śc ianą , a  po chw ili m ru k n ę ła :

— Mój m ą ż ?  N ie! 0  to  bym  go n ie  b y ła  
n ig d y  posądziła!...

Z w raca jąc  się  zaś do K asi, d o d a ła :
— M oże to b ie  się  ty lk o  ta k  w y d aje ... P an  

je s t  w obec cieb ie  g rzeczn y m , a le  to  p rzecież  
lep ie j, n iż g d y b y  m ia ł b y ś  szo rs tk i lub  g b u ro - 
w a ty !... Z resz tą , opow iedz m i to  d o k ład n ie !...

—  Ile ra z y  p an i rad czy n i w y jdzie  z dom u, 
a  p a n  zosta je , ty le  ra z y  p rzychodzi do kuchn i, 
g łaszcze  m nie pod  b ro d ę  i u śm iech a  się  ciąg le ... 
i... i... pow iada , że ch ę tn ie  zo s ta łb y  tu ta j ze 
m n ą  razem ...

— H a! h a !  A to  d o sk o n a łe !... A to  k a w a le r 
m arco w y  z m ego p an a  m a łż o n k a ! — śm ia ła  
się  radczyn i.

—  P ra w d a , p ro szę  p an i, że to  b y łb y  w ielk i 
g rzech ... A m nie m a tu ś  p rzy k aza li, żebym  b y ła  
cno tliw ą. D la tego  ja  to  p an i w szy stk o  opow ie­
działam ... A le ja  n ie  m y śla łam , że  p an i będzie  
się  śm iać  z tego!

P an i rad czy n i śm ia ła  się  c iąg le , w reszcie  
rz e k ła  p o w ażn ie :

— W iesz  K asiu , je ś li zd a rzy  się  jeszcze  raz



W T ow arzystw ie  o św ia to w em .
T o w a rz y s tw o  o św ia to w e  
J e s t  d o p ra w d y  z n a k o m ite m ,
N a p rz e d m ie ś c iu  p o d  K ra k o w e m  
W y s tą p iło  znów  z o d c z y te m .

P rzez  w z g lą d  n a  t a k  c ię ż k ie  czasy , 
L ichw ę m ie sz k a ń  i d ro ż y z n ę ,
S k a u tó w , g w e r y  m asz y n o w e ,
W ie lk i K ra k ó w  i O jczyznę,

T o w a rz y s tw o  w y s tą p i ło  
N a ty c h m ia s t  po  sw em  p rz y b y c iu  
Z p r e le k c y jk ą  a k tu a ln ą :
„O znaczeniu S ztu k i w życiu*.

P an  p r e l e g e n t  ś l ic z n ie  m ów ił!...
M ówił, co j e s t  s z tu k a  c z y s ta , 
Im p re sy o n iz m , ra fa e liz m ,
Co to  zn aczy  „ fu tu ry sta 14.

M ówił, że w  ty c h  id e a ła c h  
S p o łe c z e ń s tw a  p rz y sz ło ść  ca ła ,
A p u b lic z n o ść  d o b o ro w a  
Ze z a c h w y tu  — aż  z iew a ła !...

G dy p r e l e g e n t  s k o ń c z y ł m ów ić , 
Z a p y tu je  p u b lic zn o śc i,
Czy k to  m o że  n ie  ro z u m ia ł,
Czy m a  ja k ie  w ą tp liw o śc i.

Na to  p ię k n e  z a p ro s z e n ie  
K toś p o d n o s i r ę k ę  w  tłu m ie ,
P an  K a p is tra n , m u ra rz ,  m ó w i:
—  J a  j e d n e g o  n ie  ro zu m ię!...

—  P ro szę ! -  rz e c z e  p a n  p r e l e g e n t  — 
P ro sz ę  m ó w ić , j a  o b ja śn ię ,
P o ż ą d a n a  j e s t  d y sk u s y a ,
My do  te g o  d ąży m  w łaśn ie !...

C zego w ięc  p a n  n ie  ro z u m ie ?  —
N a to  m u ra rz , n ie s trw o ż o n y ,
—  T ego , że g d y m  n ie  b y ł w  d om u , 
Toś p a n  s p a ł  u  m o je j żo n y  ! ..

Chat-Noir.

coś p o d o b n eg o , bądź  g rzeczn a  d la  p an a  i zgódź 
się  n a  w szy stk o ! J a  sam a  je s te m  ciekaw a...

—  A leż, p ro szę  pan i!...
—  G łup iaś , m oja k o ch an a! M asz zrob ić  ta k , 

ja k  ci k aza łam  i k o n iec ! P o tem  opow iesz  mi, 
ja k  to  by ło ...

—  To p an i chce ta k  p an a  ra d c ę  p o d e jść?
—  S kądże  znow u! T ak  z łą  n ie  je s te m ! Je ś li 

s ię  sp iszesz , m oja K asiu , d o s tan ie sz  odem nie  
n a  św ię ta  n o w ą  su k ien k ę!...

K asi n ie  m ogło  się  to  ja k o ś  w  g łow ie  p o ­
m ieścić , tr u d n a  je d n a k  ra d a , trz e b a  w y k o n ać  
ro zk az  sw ej ch lebodaw czym , zw łaszcza , że  o b ie ­
ca ła  za  to  n a w e t p rezen t... N ik t się  o tern  n ie  
dow ie, d o b ra  je j s ław a  n ie  u c ie rp i w ięc w cale.

P o  cz te rech  d n iach  p o zn a ła  p an i z oczu K asi, 
że  o n a  m a je j coś w y zn ać  w  zau fan iu .

K o b ie ty  p o tra fią  je d n a  d rug ie j czy tać  w  oczach.
G dy  się  zn a la z ły  sam e , z a p y ta ła  p an i dom u, 

d rżąc  p raw ie  z c iek aw o śc i:
—  No i c ó ż?  S k o rz y s ta ła ś  ze sp o so b n o śc i?  

J a  w czoraj u m y śln ie  zab aw iłam  d łużej u  pan i 
m e c e n a so w e j!

— T ak , p ro szę  p an i!
—  N ie m oże b yć!... No, g ad a jż e !
—  S koro  p an i ty lk o  w y sz ła  z dom u, p rz y ­

szed ł p a n  ra d c a  do k u ch n i, p a trz y ł d ługo  na 
m nie , p o g ła sk a ł m nie pod  b ro d ę , a ja  się  do 
n iego  u śm iech n ę łam ...

—  D o sk o n ale ! 1 cóż d a le j?
—  P o tem  o b ją ł m n ie  w pół i p o c iąg n ą ł ku

M iłe  w s p o m n ie n ie .
Panna Lola:  Mój n a rzeczo n y  w iedzia ł, co 

rob i...W y jeżd ża jąc  w  podróż, o fia ro w ał mi m ałpkę , 
te ra z , ilek roć  sp o jrzę  ty lk o  n a  n ią , za raz  on 
p rzychodz i mi n a  m yśl!

Z g ie łd y  t o w a r o w e j  i  p ie n ię ż n e j .
W iedeń: R e n ta  a u s try a c k a  i w szelk ie  inne 

p a p ie ry  o raz  lo sy  tu r e c k ie : u sp o so b ien ie  s iln ie j­
sze  ze  w zg lędu  n a  sp o d z iew an e  pokojow e u ło ­
żen ie  się  sp ra w  b a łk ań sk ich .

C zęści sk ład o w e  au tom obilów , zabaw k i d la 
dzieci i in s tru m e n ty  m u z y c z n e : te n d e n c y a  słaba , 
gdyż sp odz iew anem  je s t  zan iech an ie  p a r la m e n ­
ta rn e j o b s tru k cy i.

P r z y  k o ń c u  p ó łr o c z a .
W  o sta tn ich  d n iach  s ty czn ia , b ezp o śred n io  

p rz e d  k la sy fik ac y ą , p ro fe so r je d n e g o  z k r a ­
ko w sk ich  g im nazyów , m ający  p rz e p y ta ć  k ilku  
w ą tp liw y ch  uczniów , z b ra k u  czasu  k aza ł im  
się  zgłosić w  n iedzie lę .

C h łopcy  „w zięli44 n ag le  n a  pobożność  i zaczęli 
szem rać , że  to  g rzech  gw ałc ić  n iedz ie lę , zw ła ­
szcza, że  w  d n iu  ty m  pogoda b y ła  śliczna, a śliz­
g aw k a  w s p a n ia ła ! U dali się  n a w e t z zaża len iem  
do k s ięd za  k a te c h e ty .

T en , zn a n y  z jow ialności, w y s łu ch a ł zaża le ­
n ia , poczem  rz e k ł:

— M oi k o ch an i 1 — P rzy to czę  w am , zam ias t 
odpow iedzi s łow a ap o sto ła  P a w ła : „A  je ś li  w am  
w p ad n ie  w  dó ł w ół lu b  osioł, czy  w  sa b a t n ie 
będz iec ie  się  s ta ra li  w y c iąg n ąć  go s ta m tą d ? 44.

Z r o z k a z u  d z ie n n e g o  N y k ity .
...C z a rn o g ó rc y ! W alczcie  m ężn ie , ja k  to  je s t  

w aszy m  zw yczajem ! N iech  w am  się  w ydaje , że 
te ra z  m am y  z u p e łn y  spokój, a  n iep rzy jac ie le , 
to  p o d ró żu jący  p rzez  n asze  te ry to ry u m  kupcy!

P r z e w id u ją c y .

P a n  K leofas z K oziej W ólki, w łaśc ic ie l d ó b r 
z iem sk ich , w y b ra ł sie  n a  k a rn a w a ł do K rakow a, 
a le  sam , gdyż  czcigodna m ag n ifik a  b y ła  lekko  
c ie rp iącą .

Ja k o  kocha jący , a czu ły  m ąż, ob ieca ł, że  b ę ­
dzie  ty lk o  n a  red u c ie  p ra sy , poczem  w n iedz ie lę  
w y jed z ie  z K rak o w a, a  w  p o n ied z ia łek  p ad n ie  
ju ż  w  je j ram iona ...

T ym czasem  p o n ied z ia łek  n ad szed ł, m ałżonka  
n ie  w idać, zam ias t n iego  zaś z jaw ia  się  p o s ła ­
n iec  z te le g ra fu  z n a s tę p u ją c ą  d e p e sz ą :

„D roga ż o n o ! S późn iłem  się  n a  p oc iąg  dziś, 
ju tro  i p o ju trze ... P rzy jad ę  w e c z w artek  r a n o !44.

ław ce... S tę k n ą ł m ocno, siad ł, a m nie w zią ł n a  
k o lan a ...

—  I cóż d a le j? ...
—  I s ied z ia ł ta k  chw ilę i p a trz y ł n a  m nie 

tak im  ro zm iło w an y m  w zrok iem , żem  o m ało  
n ie  trz a s ła  ze  śm iechu ... P o tem  w es tch n ą ł, w s ta ł 
i p o d szed ł k u  drzw iom . T u  się  je szcze  raz  od­
w rócił, w y sz e p ta ł o g ląd a jąc  się  trw o żliw ie : T y lko  
n ie  m ów  o te in  pan i, d a ł m i g u ld e n a  i podszed ł...

— I to  ju ż  w szy stk o ? ...
—  T a k  je s t ,  w szy stk o !...
—  A w idzisz  K asiu !... 1 poco się  to  by ło  

o b aw iać? ... J a  p rzec ież  znam  c h y b a  najlep ie j 
m ego m ałżo n k a!

Z p o d  s k r z y d e ł M arsa .
W  szko le  d la  a sp iran tó w  n a  o ficerów  p ro ­

w ian to w y ch  o dbyw a się  w y k ład  p a n a  k a p ita n a  
X -a.

— Moi p an o w ie ! — m ów i z p ow agą . —  Co 
je s t  n a jw ażn ie jszem  d la  a rm ii, g d y  o n a  je s t  
w  p o lu ?  Czy m oże p iecho ta , k a w a le ry a , albo  
a r ty le r y a ?  A  m oże a e ro p la n y ? ... N ie m oi p a ­
now ie! Z ap ro w ian to w an ie  a rm ii je s t  rzeczą  n a j­
w ażn ie jszą! P rzy p o m n ijc ie  sob ie  ty lk o  z h is to ry i 
w y p raw ę  N apo leona  p rzeciw  R osy i w  r. 1812. 
C zego ta m  b ra k ło ? ... P ro w ian tu ! G inęli z g łodu  
ja k  m uchy , p iecho ta , k aw a le rzy śc i i a r ty le r z y ś c i!

A  d laczego , m oże k to  z a p y ta ? ...  C zy m oże 
zaw iód ł go je g o  g en iu sz  w o je n n y ? ... N ie, p a ­
now ie ... Je d y n y m  b łęd em  by ło , iż N apo leon  n ie  
o d b y ł w  sw ym  czasie  k u rs u  n a  o fice ra  p ro w ian ­
tow ego!...

N a podw ó rzu  k o sz a r  u s ta w iły  się  obok  s ieb ie  
dw a oddz ia ły , je d e n  złożony  z re k ru tó w , d ru g i 
z jed n o ro czn y ch .

Po o d czy ta n iu  „b e fe lu 44, u s ły szan o  p raw ie  
ró w n o cześn ie  dw ie n a s tę p u ją c e  p rzem o w y :

— P anow ie  je s te śc ie  jed n o ro czn y m i, pow in ­
n iśc ie  w ięc o kazać  w ięcej in te ll ig e n c y i! Egze- 
cy rk a  p o w in n a  iść  inaczej, n iż u  p ro s ty c h  ch ło ­
pów  ze w si!

A d ru g a :
— C hłopcy! O stro  n ap rzó d !... N ie ru sza jc ie  

się  ś lam azarn ie , ja k  c ie lę ta ... W y  n ie  je s te śc ie  
p rzecież  szk o łą  jed n o ro czn y ch !...

R oztargnienie.
S ta ry  dziedzic  —  człek, je s t  dobry, 
f l lę  t r o c h ę  roztargniony,
O t!  zdziw aczał ,  jaK to  z w y k k i  
K to  bez dzieci i bez żony!

Przyjdzię  sp rz ą ta ć  Kamerdyner,
T rz e p a ć  meblę  i dywany, 
b z ied z ic  m ów i:  „Niech pan s iada!. . .  
W ybacz , żem je s t  n ieubrany!"

O n , taK dobry , deliKatny 
b l a  Każdego, c h o ć  prostaczKa,
K arbo w em u  napluł w  gębę, 
t ty ś lą c ,  żę  to  je s t  spluwaczKa...

Gdy na ta rgu  je s t  w  miasteczKu,
Żyda godzi na loKaja,
C h c ę  od  baby Kupić siano,
C h ło p a  pyta, czy m a jaja.

K am erdy ner  o p o w iada ,
Na s łó w  p ra w d ę  Klnąc s ię  Bogu,
JaKo pan go uspoKajał,
Żeby nie bał s ię  p o ł o g u !

R az Kamerdynera żona  
W yszła  z gabinetu pana  —
W ło s  zburzony, fa r tuch  zmięty,
JaK to  m ów ią  —  po ta rgana .

—  f lch !  ty sz e lm o !  —  mąż za w o ła  —  
T ego ,  to  mi już za  w ie lę!
TaK mi wiary d och o w u je sz ,
C o ś  przysięgła  ją  w K ośc ie lę?!

— G łupiś!  —  rz e c z ę  baba  na to  —
P an  nasz bziKa ma już p o n o !
H y ś la ł  pew nię , żę  żeniaty,

ja  — żem  je s t  jego  żoną!. . .
Chat-Noir.

c o d
o

N ie s te ty .
—  P ro szę  ja ś n ie  p an a  o u w o ln ien ie  ze  s łu ­

żby , a le  n a ty ch m ias t!
—  C zyś zw ary o w ał, J a n i e ! M usisz zo stać  do 

p ie rw s z e g o ! A  co zasz ło  ?...
—  N ie m ogę w y trz y m a ć  z ja ś n ie  p an ią !
—  Bój się B oga! J a  m u szę  to  znosić  p rzez  

ca łe  życie , a ty  n ie  m ożesz bodaj do p ie rw szeg o  ?



Z ło ś liw y  A d a ś.

Ciocia: P fe , A d asiu ! J a k  m ożna b y ć  ta k  n ie ­
g rz e c z n y m ?  Je ś li się  b ędz iesz  ta k  w y k rzy w ia ł, 
to  B ozia cię u k a rz e  i zo s tan ie  ci ta k a  buz ia  n a  
z a w sz e !

A daś: T o i ciocia m u s ia ła  się  za  m łodu  też  
w y k rzy w iać !...

„;^paj>e sa ta n a s!...“
G ołonogi w n yś len ick iem ,
O d m a lo w a ć  wam tu m u szę :
W ieś ta, o p ró c z  ow czy ch  se rkó w ,
P rod uk u ję  też  —  geniuszę.

Z łona  dzielnej tej ludności,
Tych  g ó ra ló w ,  m ó w iąc  ściślej,
Na p oży tek  sp o łe c z e ń s tw a  
Nieraz w ielcy ludzię wyśli!

O t,  na p rz y k ła d : syn b y d a k a ,
(S ta ry  św iatły  był w poglądzie) —
S k o ń czy ł  cz te ry  gim nazyje  
I — pisarzem  z o s ta ł  w  sądzię .

J e s z c z ę  lepiej się udało 
C h ro b ak o w i!  —  dyć go znac ię !
W łońskim  roku z o s ta ł  woźnym,
W myślenickim m a g is t ra c ię !...

/Barcin W iec h eć  — je s t  „h y je n ą "
I p racu ję  w politycę.
W szyscy  z a ś  w s ław ia ją  razem  
Cały becyrk H yślen icę !

L ecz  ka rye rę  najszczy tn ie jszą  
T o  już zrobił B urtan  Jó zek ,
Z n ac ię  g o ?  Ten, co  z m ałośc i 
W iązał portki na pow rózek-

C ho c iaż  w burs ię  biedny Jó zu ś  
W y sech ł  gorze j od  patyka, 
f l lę  sk ończy ł  gimnazyje,
No —  i p osze d ł  na kleryka.

C ała  gmina G ołonogi 
Cieszy się, i s łych ać  w szęd z ię  
J e d n o  tę s k n ę  zapy tan ię :
„Kiedy Jó z u ś  księdzem  b ę d z i ę ? ! '1

W ró c i ł  w re sz c ię  w cz te ry  lata,
W tę  o jc o w sk ię  w ró c ił  śc iany!
J ó z u ś  B urtan  w G o ło n o g ac h  
J e s t  w ikarym m ianow any!

C h c ą c  p o m a g a ć  księdzu w cnoc ię ,
Ś w ie tn a  Z w ie rz c h n o ść  w G o łychnogach ,  
O g łos i ła  sw ym  podw ładnym  
P o  ch a łu pach  i po d r o g a c h :

Ż ę, gdy ksiądz na s p a c e r  idzię,
J a k  zw ykł w czas ię  poobiednim,
W szys tko ,  co  je s t  pokuszeniem ,
/Aa się  kryć i c h o w a ć  przed nim.

Chat-Noir.

' T s -

W  n ie s z c z ę ś c iu  sz c z ę śc ie .

M łodego le k a rz a  w ezw ano  do cho reg o  ro ­
b o tn ika .

P rz y b y w sz y  n a  m iejsce  i sp o jrzaw szy  na 
p a c y e n ta , zaw o ła ł k a p ła n  E sk u lap a  p rze rażo n y :

—  B ójcie się  B oga, d laczego  te ra z  dop iero  
m nie w zy w ac ie? ! W y s tą p iły  ju ż  n a  c iele  n ie ­
b ie sk ie  p lam y ...

—  Bo on, p ro szę  p an a  d o k to ra  — rzecze  
n a  to  żona  cho rego  — p ra c u je  w e fa rb ia rn i!

— T ak ? ... To ca łe  szczęście! W  in n y m  w y ­
p ad k u  b y łb y  ju ż  n ieboszczyk iem !... T e raz  je d n a k  
m oże mi się  go u d a  je szcze  u ra to w ać !

/

Co m asz z jeść  ju tro , zjedz dzisiaj, a co m asz 
zrob ić  dzisiaj, to  daj kom u  in n em u  do zrob ien ia .

O  G

J a k  chcesz  w y b ra ć  żonę, to  b ie rz  sob i m łodą, 
p ięk n ą , m ąd rą , dow cipną , a le ... cudzą.

O O
N a s to  k u b it, k tó re  u p ad a ją , to  na jw yże j 

dw ie p o tk n ę ły  się  o k am ień , a re s z ta  o g o rącą  
k o lacy ę  w  sy p a ra tc e .

o  G

N a szp iw ak a  trz e b a  się  u rodzić , k to  się  b o ­
w iem  w cale  n ie  u rodz ił, te n  szp iw ać p rzec i n ie  
m oże.

G  G

— C zym  je s t  m u rzy n , co z jad ł sw ego  ta tę ?
—  O n je s t  n a jed zo n y !
— A je ś li z ja d ł je szcze  sw ojej m a m y ?
—  T o u n  je s t  s iro ta !
—  Jeś li zaś z jad ł i w szy stk ich  sw y ch  k re ­

w n y ch  ?
— W  tak im  raz ie  to  je s t  u n  u n iw e rsa ln y  

s p a d k o b ie rc a !
— A gdzie  m oże znaleźć  sz a c u n e k ?
— W  słow n ik u , pod  l i te rą  „S “ .

G  G

—  J a k a  je s t  ró żn ica  m iędzy  po jęc iem  k o n ­
k re tn y , a  a b s tra k c y jn y ?

— K o n k re tn y , to  je s t  to , co się  w idzi, a a b ­
s tra k c y jn y , co się  n ie  w idzi. N ap rzy k ład  k o n ­
k re tn y , to  s ą  p o rtu g a lie  u  m yżczyzny , a  a b ­
s tra k c y jn y , to  d am sk ie  m ajteczk i.

G  G

M iędzy  b a ry to n e m , a te n o re m  je s t  ta k a  ró ­
żnica , że b a ry to n  m ów i a k u ra tn ie  ta k  m ąd rze  
ja k  te n o r , ty lk o  o je d n ą  o k taw ę  niżej.

G  G

S ą  u  n as  d z ien n ik a rze , k tó ry m  n ig d y  nie 
z a b ra k n ie  m a te ry a łu  do p isan ia , bo on i p iszą 
zaw sze  ty lk o  o tem , czego n ie  rozum ie ją .

G  G

Mój s tró ż  W a le n ty , to  je s t  b a rd zo  m ąd ry  
i p ra k ty c z n y  człow iek. U n do  m n ie  w czoraj po ­
w ied z ia ł: P a n ie ! G dybym  ja  b y ł tak i b oga ty  
ja k  R o tszy ld , to b y in  p an u  n ie  zam ia ta ł w ycho ­
d e k  n iżej dw ie k o ro n y !

G  G

M ów ią ludz ie , że m y  iz ry lity  n ie  u m im y  po 
p o lsk u !  P ro sz ę  b a rd zo ! J a  ty lk o  ta k  m ów ię, ja k  
k aże  g ram aty czn o ść !... U czą n a s , że po p rz e ­
czen iu  d a je  się  d ru g i p rzy p ad ek , to  te ż  dobrze  
po  po lsk iem u  je s t :  n ie  p ad a  dyszczu!...

G  G

Ja k a  je s t  ró żn ica  m iędzy  nog i a n o s ?... U n ie ­
k tó ry c h  ludzi z n o g ą  się  b iegn i, a  z n osym  pa- 
chn i, a  u  in n y ch  p rzec iw n ie : z nogi pachn i, 
a  z n o sa  b iegn i!

Z w y ż sz e j  p o lity k i.

K siążę p an u jąc y  zw iedza  p o rt w o jen n y  w  sw em  
p ań stw ie  i p rzy  te j sposobnośc i p ro w ad zi ro z ­
m ow ę z op ro w ad za jący m  go  ad m ira łem :

—  E h!... U w ażam , że te ra z  b u d u ją  co raz  
w ięcej łodzi podw odnych ...

— T ak  je s t, n a ja śn ie jszy  p a n ie !  O k aza ły  się 
b a rd zo  p o ż y te c z n e m i!

—  N a tu ra ln ie ! N a tu ra ln ie ! J a  sob ie  za raz  
to  m y śla łem , że m a ry n a rz e  podczas upałów  
ch ę tn ie  b a rd zo  p rz e b y w a ją  pod  w odą!...

L eśna id y lla .
Pan R y m o w ic z  —  to  p o e ta ,
Jak to  m ó w ią  „z  ła s k i  B o sk ie j* ,
N iczem  u n a s  P. R y s ie w ic z ,
Lub w  W a r s z a w ie  K. L ask o w sk i .

Otóż w ie lk i  t e n  p o e ta ,
Jak l e g e n d a  p ięk n a  n i e s i e ,
P o s z e d ł  a ż  h e n !  na B ie lan y ,
By n a tc h n ie n ia  s z u k a ć  w  l e s ie .

Myśli w  fo r m ę  ju ż  o b lek a ,
B o że  w ie lk i ! . . .  ju ż  ma rym y! . . .
Rym do „k u p a* ,  rym do „bu ja!* . . .
(My p o p r a w n o ś ć  t ę  c e n im y ! )

S n u je  u c z u ć  s w y c h  p rzęd z iw o  
I z  pod d u s z y  i z e  s e r c a ,
Ale j a k ż e ż  s r o g o  zak pił  
Z R y m o w icza  —  lo s  s z y d e r c a ! . . .

W łosy  dwa lat  n i e c z e s a n e  
Targa  d łońm i o b y d w ie m a .
Cóż z n a t c h n ie n i a ?  Ma o łó w e k ,
L ecz  papieru z n o w u  n ie  m a ! . . .

W s w e j  r o zp a czy  i z w ą tp ie n iu  
Kręci s i ę  jak  m u ch a  w  mazi,
A w t e m  p a trz y :  0 !  z a i s t e ! . . .
Z g ę s t y c h  k rzak ów  k t o ś  w y łaz i .

„ 0 !  s z l a c h e t n y  N ie z n a jo m y !
Daruj, ż e m  j e s t  tak i  ś m ia łe k ,
J eś l i  m o ż e s z  zrób o fiarę ,
Daj papieru  mi k a w a łe k ! . . .

—  Nie m a m !  —  r z e c z e  n ie zn ajom y.
Z pana n u m er  t e ż  c ie k a w y ,
Zrób pan tak  jak  ja  zrob i łem  
I po p ro stu  urwij t r a w y ! . . .

Chat-Noir.
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P r z e r a c h o w a ł s ię .

—  G dyś o d ją ł sw e d łu g i od p o sag u , ja k i 
w n iosła  ci żona , cóż ci zo s ta ło ?

—  ...Żona!

Z e s z p ita ln y c h  ta je m n ic .

P odczas w izy ty , zap o m n ia ł le k a rz  o rd y n u ­
ją c y  w y jąć  z pod  p ach y  ch o rego  te rm o m e tr, 
k tó ry m  m ie rzy ł jeg o  te m p e ra tu rę .

P o  godzin ie  p rz y p o m n ia ł sob ie , sp ie szy  w ięc 
n a  sa lę  i z a s ta je  cho rego  w  te j sam ej n iew y ­
godnej pozycy i, w  jak ie j go zostaw ił. U w aln ia  
go w ięc  od  m ęczącego  p rz y rz ą d u  i p rz e p ra sz a  
za  sw ą  om yłkę .

—  N ic n ie  szkodzi, p an ie  k o n sy lia rzu ! — 
o dpow iada  p acy en t. — Ż eby  to  ty lk o  pom ogło!...

R y w a lk i .

—  I znow u sp rz ą tn ę ła ś  mi z p rzed  nosa  
m ego k o ch an k a !

— N ie sp odz iew ałam  się , że to  sp o s trzeżesz  I 
M asz ich p rzecież  ta k ą  m asę!



— Pani potrzebuje stanowczo odmiany... 
Pani musi wyjechać!

— A czy pan doktór sądzi, że tej od­
m iany nie znajdę tu ta j?

— Bój się Boga, ubieraj s ię ! Lada chwila 
może nadejść mój przyjaciel!...

— Nic sobie nie rób z tego! Jestem  pe­
wną, że będzie zadowolony!

— I pani tak sam otnie spaceruje?
— To tylko w  chwili wyjścia z domu! 

Potem się to zm ien ia’

— Powiadają, że ja  oszukuję mego m ęża? 
Doprawdy, aż w styd, że się mówi tyle o tych 
kilku drobnostkach!



— Pisze mi mój Stach, że w  najbliższym 
czasie chciałby mnie poprowadzić do ołtarza!... 
Czy zw aryow ał?!... Ja  mam przecież ochotę 
bawić się jeszcze!

— Kto jest ten  drobny, filigranowy jego­
mość, który wychodził wczoraj wieczór z twego 
pokoju ?

— E... Ktoby tam  uważał na podobne 
d robnostk i!

— A o której rano mam pana jutro 
obudzić?

— Aż zadzwonię!

— Jeśli pójdzie tak dalej, pokażę ci, że 
jestem  mężczyzną!

— O! Byłby już najwyższy czas!



Ferdek Eleuteryk.
S kończu ł sie  n a re śc ie  k a rn a w a ł, a  zaczon 

w ielg i post. A b y ł ju ż  czas n a jw y ższy , bo  choć 
ty g o  ro k u  p rzezn aczu ł k a len d o rz  ino  c z ty ry  ty ­
godn ie  n a  zabaw ę, n ie  p ró żn o w o ł n a ró d , ja k b y  
chcio ł pokozać , że se  z b id y  n ic n ie  je s t  ro- 
b ioncy .

K to  m ioł bodaj je d n o  k o p y to  zd row e, szed  
n a  boi i skoko ł, bo k u żd em u  sie zdaje , że  za ­
b aw a  poligo  ino  n a  ty m , a b y  sie p o k ren c ić  po 
sa li b a lo w y j, w y śc isk ać  k ilk a  abo  k ilk an aśc ie  
b rz a n , pozw olić se  in n y m  łaz ić  po n ag n io tk ach  
i poob ijać  sob ie  boki i innym .

T ak i jeg o m o ść  n azy  w o się  fie lan tro p , a  b rzan a  
f ie lan tro p k a  i p o tym  bez ca ły  ro k  m ajom  co 
opow iadać , ilu  to  n ieszczyńśliw ym  o ta r li w  ty m  
ro k u  łz y  sw em i n o g a m i!

M inęli ju ż  te  daw n e  czasy , k ied y  to  zabaw a 
sz ła  n a  g ra n d ę , z w y że ru n k iem  odpow iedn im  
i tronkow ościom . Dziś m ożesz se  k u p ić  w  b u fe ­
cie, co ci sie  spodobo , a le  zed rom  z cieb ie  skó rę , 
ta k , że  popam in to sz  ru sk i m iesionc  1

K to  chcio łby  w y fu tro w ać  w  p o rzo n d k u  k a n ­
ty n ę , to  je szcze  m oże, a le  m usi b y ć  k aw alire in  
i u m izgać  sie  do b rzan y . A le ta  b rz a n a  nim oże 
b y ć  z u rzen d n iczy j ro d z in y , bo to  z p rzep ro - 
szy n iem  dziady , ino  z m iszczańsk ij i to  n ie 
b e le ja k i j!

Je ś li  się spodobosz  rodzicom , pow i ci je d n y g o  
d n ia  m am a, abo  t a t a :

— P an ie  F e rd e k !  P rzy jd ź  pon  ju tro  do nos 
n a  p o n c z k i! P o ty m  b edz ie  f ik a n ie !

A n ie  m yśl, b rach u , że dadzom  ci ino  sam e 
p o n c z k i! H o ! h o !... Co tam  je s t,  a czy  go n i m a !... 
W  sek rec ie  dow isz sie  p o ty m , że p rz e d  k a rn a ­
w a łem  zak łu li jed n o ro czn iak a , to  je s t  z p rzep ro - 
szy n iem  p ań sk ij d e lik a tn o śc i tak ig o  w iep rzoszka , 
co m a ro k , a co go  sam a  p a n n a  B asia ... (to je s t  
n ib y  có rk a  g o sp o d arzy ) w y k a rm iła !

Ź ryć  ty ż  trz e b a , aż sie  u szy  trz en so m , b y  
m ieć p o ty m  s iły  i w y o b racać , ja k  sie  p a trz y , 
całom  ro d z in ę , to  je s t  i m arne i có rk ę  i jij ko- 
liżank i i dw ie ciocie, z k tó ry ch  je d n y j w  p ie r­
siach za ty k a , a  d ru g a  c ie rp i n a  dychaw ice... 
A  na jg o rszo  tak o  d am a, co k a ś le  i p ie r... si jom  
b o lo m !

D aw nij ty ż  i g a w ry  i b rz a n y  b y ły  zw alis te , 
ja k ic h  n iep rzy m irza jo n c  k ilk a  okazów  k ren c i sie 
je szcze  m ien d zy  nam i, a le  re sz ta , to  pożol sie 
Boże... fa ce ty  cink ie , ja k  g rochow o ty k a , b rz a n y  
p ła sk ie , ja k , bez  o b razy , d eszczk a!...

G dzie je szcze  m ożno  sie  g a la n to  b y ć  ba- 
w ioncy , to  n a  ba lach  s łu żb y , k tó re  daw n ie j od­
b y w a ły  sie  u  R o tes ia  n a  u licy  F ilipa, a te ro z  
p rz e n ie s ły  sie  do h o te lu  B rysto l, ty ż  n a  K le- 
p o rzu .

N a d ru g i dziń  po zab aw ie , to  ci zb irano  
w  k o szy k  zem b y , co le ża ły  po k o n ta c h !  A le
n ie  d lo tygo , ja k o b y  m oże p rzy ch o d z iły  tam
b rz a n y  z w p raw ian em i szczenkam i, b ro ń  B o ż e ! 
U k u żd y j w szyćko  n a tu ra ln e , ż ad n o  g u m a , ani 
w a ta !... To b y ły  sam e  m en sk ie  zem by , dow ód, 
że  g a w ry  ró żn e  b aw iły  sie  z te m p e ra tu ro m , czy 
te m p e ra m e n te m , bo  jo  s ie  tu  n ieznom  n a  gieo- 
g r a f i i !

A gdzie  sie  zb ie rze  k ilk u  m łodych  ludzi, tam  
m usi być  i w y m ian a  z d a ń !

T ygo  ro k u  cosik  m nie je d n a k  sk u s iło , b y
p ó ń ść  n a  re d u te  p ra sy , bo tam  pono  zaw sze 
baw iom  sie  k la w o !

A no, m yślę  sob ie , tr z a  s p ró b o w a ć ! P o n ie ­
w aż te ro z  som  p o le ty czn e  czasy , w ienc  sp ra - 
w iu łem  sob ie  g a rn i tu r  tak i, ja k i ong iś n o siu ł 
A le k sa n d e r  M acedońsk i, a m ojom  M ańkę p rze- 
b ro łem  za p ięk n o m  H elene , choć w łaśc iw ie  to  
o n a  b y ła  b a rd zo  d ek o lte . C iake  fa je rm ań sk o in  
p ożyczu łem  se od p an a  N ow otnygo .

J a k  p rzy s ta ło  n a  a re s to k racy jo m , dop iro  ko le  
je d y n a s ty j z jaw ili m y  sie  n a  sa li balow yj... Koło 
M ańki z ro b iła  sie  za roz  w o jna  tro jań sk o , ob- 
s to m p iły  jom  ró żn e  m łode i s ta re  jegom ośc ie  
i k u żd y  p ro s iu ł, ż eb y  m u  d a ła  k a rn e t , w  k tó ­
ry m  zap isu jom  sie  tań ce . Z ostaw iu łem  je j wol- 
nom  re n k e , bo  jo  ta  n ie  je z d e m  zazd ro sn y , 
a  som  zaczonem  w en szy ć  za o jczystem i s p ra ­
w am i po  ró żn y ch  sa lon ikach .

Z abaw a w szen d z ie  ja k  sie p a trz y , n a  sali 
ruch . C a ły  K u źm arek  znaloz sie  w  s ta ry m  ty - 
ja trz e  razem  z żonam i i b ach o ram i, rz e k łb y ś , 
że to  zaczyno  sie  n o w a  w en d ró w k a  ludów .

G dy  ta k  ide  i p a trz ę , a słuchom , zaszedem  
do sa lo n ik a  dam sk igo , a le  ledw iem  tam  nos 
w sadziu ł, s ły szę  m en sk i g ło s :

— P rzep ro szo m  ! N im o ż n a ! T u z a je n te !... Idź 
p on  d a l i j !...

P o k n a jo łem  ty ż , ja k  m i pow iedziano , a le  b y ­
łem  ju ż  n a  ty le  o s tro żn y , że n ap rzó d  zaczonem  
podsłuchow ać  pod  d rzw iam i.

I cóż s ły s z ę :
—  W  us rej den sie Herr Dokter mit die H dnde!...
A h a ! P o m y ślo łem  sob ie , to  i tu  n im ożno !...

I p rzy zn o m  sie p ań s tw u , że m i sie  zdaw ało , że 
jezd em  rzeczyw iśc ie  A le k sa n d e r  i że znalozem  
sie  w  m yj o jczyźn ie , M aced o n ii!...

Ź eby in  sie d o b rze  baw iu ł, ty g o  n ie  pow iem , 
M ańka za to  b y ła  w  siódm ym  n ieb ie  i godo, że 
zab aw a  b y ła , ja k  s ie  pa trzy ... i że n im a to , ja k  
p r a s a !

A le ty ż  n a  ty m  i k u n iec , bo k a rn a w a ł sie 
sk o ń czu ł i te ro z  trz a  łap ać  śledzie , by  człek  
n ie  zdech  z g łodu  w w ielg im  poście , czego  i P a ń ­
s tw u  je zd e m  ze szczy rego  s e rc a  ż y c z o n c y !...

W ażne pytanie.
P an  p ro f e s o r  O b ijty lsk i,
B -s ty a  z ła  i n ie u ż y ta  —
W sz ó s te j k la s ie  m a  g o d z in ę ,
Z g r a m a ty k i  u c z n ió w  p y ta .

— P o w ied z -że  m i, N o so d łu b sk i,
Boś j e s t  o sio ł, że aż  m iło !
P o w ied z  że m i, t y  p ró ż n ia k u ,
Z d an ie , g d z ie b y  „ d z ie e k o u b y ło !

—  D z ie c k o ?  — U czeń  się  z a m y ś li 
I po  c h w ili o d p o w ia d a :
— Musi za  m ą ż  iś ć  k o n ie c z n ie  
S ta r s z a  c ó rk a  u  s ą s i a d a !

P an  p ro f e s o r  d a ł  m u  p o  łb ie  
G ru b ą  g r a m a ty k ą  g r e c k ą  
I z a w o ła ł :  — Ty id y o to !
Ty c ie m ię g o !  G dzież j e s t  d z ie c k o ?

— Je szcze  n ie  m a !  — m ó w i c h ło p ie c  
I n a  b e lf r a  z t r w o g ą  z e rk a ,
A le m a  b y ć  w  ty m  m ie s ią c u !
T ak  m ó w iła  — a k u s z e r k a ! . .

Chat-Noir.

<Z r

Mądre myśli zakatarzonego.
P ie rw szy  ca łu s , to  ja k  p ie rw szy  ły k  w ina, 

ty lk o  p ró b a , czy  się  op łac i da lszy  ciąg.

W  d w u d z ies ty m  ro k u  je s t  k o ch an ie  p rzy jem ­
nością , w  trzy d z ie s ty m  p o trzeb ą , w  cz te rd z ie ­
s ty m  p rzy zw y cza jen iem , w  p ięćd z iesią ty m  idyo- 
tyzm em .

S ta ry  k aw a le r, u jrzaw szy  w iszącą  n a  d rzew ie  
n iew ia s tę , m ów i do s ie b ie : Mój B oże! G dyby  
to  k ażd e  d rzew o  m iało  ta k ie  ow oce.

C hoćby  k o b ie ta  b y ła  ze szk ła , n ie  b y ła b y  
p rzeź ro czy stą .

M ałżeństw o  je s t  zazw yczaj g robem  m iłości.

N ajp iękn ie jszym  tw o rem  bosk im  je s t  k o b ie ta , 
je ś li je d n a k  je s t  p rzy s to jn ą , w eso łą  i co n a j­
w ażn ie jsza , m a p ien iądze .

C iąg łe  ćw iczenie  rob i k ażd eg o  m istrzem , 
w m iłości je d n a k  dzie je  się w p ro s t p rzec iw n ie . 
T am  trac i się sk u tk iem  teg o  m istrzow stw o .

D zieci sw ej żony  pow inno  się  kochać, ja k  
sw oje  w łasn e .

B ardzo  to  sm u tn e , g d y  się  w idzi, że się  je s t 
o szu k iw an y m  p rz e z  sw ą  n a jd ro ższą . D la tego  nie 
b ad a j, a n ie  dow iesz się  tego .

D ziw ią się  ludzie , że  k siężyc  je s t ro d za ju  
m ęsk iego , a  to  ty lk o  d la tego , ab y  m ógł bez 
to w arzy s tw a  po k azy w ać  się n o cn ą  porą .

M ężczyźni n a rz e k a ją  n a  d am sk ie  to a le ty  n ie 
ty lko  d la teg o , że  w ie le  k ry ją , a le  pon iew aż 
często  w b łąd  w p row adza ją .

N iek tó rzy  m ężczyźn i ta k  se ry o  p o jm u ją  obo­
w iązki, ja k ie  n a  n ich  n a k ła d a  s ta n  m ałżeń sk i, 
że tro szczą  się n a w e t o cudze  żony .

N ajpew n ie jszem  je s t  n ie  dow ierzać  z zasad y  
kob ie tom , m im o to  je d n a k  kochać  je .

M ężczyźni są  źli z g r u n tu ! Ż aden  z n ich  n ie 
chce d o b row o ln ie  p łac ić  a lim en tów .

N ajbardz ie j n a d u ż y w a  się  zn aczen ia  w y razu  
„ p a n “ ; szczegó ln iej, je ś li się  w  te n  sposób  m ów i 
o żona tych .

J e d e n  z ojców  K ościo ła  w y raz ił się , że  k o ­
b ie ta , k tó ra b y  n a  sw ego  m ęża  n ie  n a rz e k a ła , 
pow inna b y ć  za liczoną  w  p o cze t św ię tych .

B ardzo  s łu szn ie  p o ró w n u ją  k o b ie tę  z k w ia ­
tem . W y m alow ana , to  k w ia t sz tuczny .

W  tem  je d n e m  trz e b a  p rzy zn ać  słu szn o ść  
kob iec ie , że z ło śliw ą b y w a  ty lk o  w obec  sw ego  
m ęża.

M iędzy k o b ie tam i, a duchow nym i, je s t  to  po­
d o b ień stw o , że  ta k  one , ja k  i oni, n aw zajem  
n ien aw id z ą  s ię  se rd eczn ie , a le  zaw sze  b io rą  się 
w  o b ronę .

Ł agodne  u sp o so b ien ie  k o b ie ty  to  p raw d z iw a  
kocia  ła p k a . P rzy c iśn ij lekko , a zobaczysz  p a ­
zu rk i.

M ałżeństw o , to  idyo tyzm , k tó ry  się  p o pe łn ia  
w ów czas, g d y  się  ju ż  zm ądrzało .

Ż onaci u rzęd n icy  są  n a jp u n k tu a ln ie js i. Z łoś­
liw i m ów ią, że je d y n ie  d la tego , iż o b rzy d ło  im 
ju ż  dom ow e życie .



C zu ła  żo n a .
Stary m ąż  (do m łodej żony ): D ziś, m oja 

d roga , zabezp ieczy łem  się  n a  życie  n a  tw ą  k o ­
rzyść ... P o  m ej śm ierc i o trzy m asz  sto  ty s ięcy  
ko ron .

Żona  (ca łu jąc  go  w  ły s in ę ): A ch! J a k  to  po­
czciw ie z tw ej s tro n y !

Stary m ąż  (w zru szo n y ): C zy m oże żądasz  
je szcze  czego  o d e inn ie  ?

Żona  (z uczuciem ): N ie! T u  n a  ziem i ju ż  
n ic!...

Według rozkazu.
H ra b ia  G olski, g d y  n a  w io sk ę  
P rzy sz li żydzi i s u b h a s ta ,
O żenił s ię  z b a n k ie r ó w n ą  
I z w si p rz e n ió s ł  s ię  do m ia s ta .

Z d a w n y c h  rz e c z y  i p a m ią te k  
W iele  z so b ą  n ie  z a b ie ra ,
T y lko  r a j tp a jc z  i w yżlicę ,
S trz e lb ę  i — k a m e rd y n e ra .. .

K a m e rd y n e r  —  to  b y ł  o k a z !
Z m ło d u  d w o rs k ie  k r a d ł  g o łęb ie , 
P o te m  z o s ta ł  lo k a je z u k ie m  
I o d  p a n a  b r a ł  p o  g ę b ie .

A le p a n a  k o c h a ł  b a rd z o  —
P a n a  z d w o ru  żyd  w y lew a ,
D obry  G rze la  n a  g ło s  ry c z a ł :
„G dzie s ię  tera podzie jew a?!u

Że aż  p a n  g o  u s p o k a ja ł  
W y c ią g a ją c  g ro ź n ie  r a m ię :
„ J a k  m i w rzeszczeć  n ie  p rz e s ta n ie s z , 
D am  ci w  m o rd ę  g łu p i  c h a m ie  '...u

A g d y  p a n  w y p ły n ą ł  w  m ie śc ie ,
To w  p a ń s k ie g o  d n iu  w e se la ,
Ze w z ru sz e n ia  i ra d o ś c i 
Z now u sp ił s ię  d o b ry  G rzela .

G rze la  n a  w si m ia ł  d z iew u ch ę ,
No, j a k  k a ż d y  c h ło p a k  — ju śc ić !...
Lecz, g d y  p a n  g o  w z ią ł do m ia s ta ,  
M usiał b ie d a k  ją  o p u śc ić .

I ch o ć  p a n a  b a rd z o  k o c h a ł,
Bez d z ie w u c h y  —  c n iło  m u  s ię  - 
W ięc p a n  m u  p o zw o lił n a  w ieś,
By zo b aczy ł sw ą  H an u się .

—  W iesz c o ? — rz e k ł  m u  n a  o d je z d n e m  
G dy ju ż  t r z y m a ł ch ło p  za k la m k ę  — 
Z am ów że m i, b ę d ą c  n a  w si,
N a p rz y sz ły  r o k  j a k ą  m am k ę!...

W ra c a  G rze la  po  ty g o d n iu  
I s łu c h a jc ie  p a ń s tw o  m oi!...
P an  s ię  z a ra z  z p ro g u  p y ta :
J a k  ta m  s p r a w a  z m a m k ą  sto i!..

—  P o m ó w iłem  z m o ją  H a n k ą  —
R zek ł c h ło p  k o rn ie  c h y lą c  p o s ta ć , 
W sk u te k  te g o  n a  ro k  p rz y sz ły ,
B ędzie m o g ła  m a m k ą  z o s ta ć !

Chat-Noir.
O G
o

Z r a p o r tu  p o lic y jn e g o .
Jó ze f G w izdek  do p ro w ad zo n y  n a  in sp ek cy ę  

po licy jn ą  z pow odu o p o ru  w ładzy . W ezw any , 
b y  się  n ie  g rom adził, n ie  chcia ł się  rozejść ...

W  b u d u a r z e  k o k o t k i .
K o k o tk a  zn a jd u je  w ieczo rem  w łam y w acza  

pod  sw em  łóżk iem ... w o ła  w ięc o b u rzo n a :
— C o? m ężczyzna  pod  m ojem  łóżk iem  ?... Coś 

p o d o b n eg o  je szcze  m n ie  w  życiu  n ie  sp o tk a ło ! 
W yłaź  pan  s tam tąd  !

Z a k u lis a m i.

—  C zy w asz te a t r  je s t  liczn ie  o d w ied zan y ?
—  N ie! W ięcej g a rd e ro b y !

P o  r e d u c ie .

Pokojówka  (og ląda jąc  m nie j i w ięcej d y sk re tn e  
szczegó ły  g a rd e ro b y  sw ej ch lebodaw czyn i): O!... 
M oja p an i m u s ia ła  s ię  w czoraj baw ić  dosko ­
n a le  !... P raw ie  w szy s tk ie  k o ro n k i i fa lb a n y  p o ­
o b ry w a n e  !

Ź r ó d ło  m ło d o ś c i  i  s iły .
(P odsłuchane w  sep a ra tc e ) . •

—  W iesz, m oja m a ła , po  je d n e j flaszce  szam ­
p a n a  czu ję  się  m ło d szy m  o jak ich  la t dz iesięć!

— W  tak im  raz ie  m ó g łb y ś w yp ić  z a raz  d ru g ą  
i trzec ią !...

S zcz y t u c z c iw o ś c i.
—  N ie, m ój p a n ie !  Je s te m  uczciw ą k o b ie tą  

i n ie  o szu k u ję  an i m ęża , an i p rzy jac ió ł dom u!

P o d c z a s  o św ia d c z y n  w  X X . w ie k u .

— W ięc u w ażasz  p an , że  je s te m  z b y t p ięk n ą , 
bym  m ia ła  p o zostać  w ie rn ą  ?... A leż, m ój drog i, 
p rzec ież  c h y b a  n ie  rozchodzi się  o ca łe  życie  ?...

K r y te r y u m .

—  I p a n  je s t  rzeczy w iśc ie  h ra b ią ?
— T ak , m oja m a ła !
—  H m ... A  d laczego  n ie  m a p a n  ły s in y ?

D o  n ic z e g o .

On: O dkąd  cię p o zn a łem , m oja m a ła , n ie 
m ogę w  dom u w  żad en  sposób  zadow olić  sw ej 
żony!

O na: A  i to , co tu  rob isz , ró w n a  się  z e ru !

A h a.

—  C zy s ły sz a łe ś , L eoś się  w ychrzcił!
— T ego m ożna się by ło  po n im  spodz ie ­

w ać! O n b y ł, j e s t  i b ędz ie  w  k ażdym  calu  
ż y d e m !

T r a fn e  p o r ó w n a n ie .

— A leż to  c ienk i p a p ie r!  T a k  c ienk iego  
k o tle ta  n ie  z ro b iliby  w  żadnej re s ta u ra c y i!

K o n s e k w e n tn y .

— W iesz, c a ły  sp a d e k  po cio tce p rzy p ad ł 
tw em u  d a lek iem u  k u zy n o w i?

— N ie s te ty , tak !
— I cóż ty  n a  to ?
— W niosłem  sp rzeciw  do sąd u ! Mój adw o­

k a t z ro b ił p ow ażne  za rzu ty ... b ędz ie  p ro c e s !
—  A je ś li  go p rz e g ra sz ?
— H a... W  tak im  raz ie  zacznę  pożyczać  p ie ­

n ięd zy  od m ego  k u z y n a !

S ie la n k a .

W ojtuś p o szed ł po  ra z  p ie rw szy  do szkó łk i 
w ie jsk ie j.

B y ł to  ch łop iec  b a rd zo  n ie śm ia ły , p rócz  ro ­
dziców  i ro d z e ń s tw a  n ie  w idzia ł o n  d o tąd  n i­
kogo.

N a p ie rw sze j lekcy i re lig ii p y ta  go  ksiądz  
k a te c h e ta :

—  W o jtu ś , a  k to  j a  je s te m ?
C h łopak  w p ak o w a ł p a lec  w  g ęb ę  i rz e k ł po 

n a m y ś le : .
—  T y  je s te ś  n au czy c ie l!
A b y  go n ap ro w ad zić , p y ta  jeg o m o ść  d a le j :
— A  oprócz te g o ?
—  Jo  n ie  w iem ! —  odpow iada  z filozoficz­

n y m  spokojem .
—  D laczegóż noszę  ta k ą  d łu g ą  su k n ię ?  — 

p rzem aw ia  dalej duch o w n a osoba...
A  W ojtu ś  po  chw ili:
—  Bo p ew n ik iem  nim osz p o rte k  pod  sp o ­

dem  !...

R a cy a .
—  D laczegóż p a n  h ra b ia  n ie  p rz y ją ł teg o  

człow ieka, k tó reg o  m u w  ta m ty m  ty g o d n iu  p rz y ­
sła łem , ja k o  dozorcę  g a le ry i b ro n i?

— Bo w idzi pan , dow iedzia łem  się , że  on 
p rzed tem  b y ł w  cy rk u  i p ro d u k o w a ł się  w  p o ­
ły k an iu  m ie c z y !...

EPIDEMIA.
Matka Helci leży w łóżku,
A że zdrowie to rzecz wielki, 
Dowiedziawszy się więc o tem,
Zlękła się nauczycielka.

—  Idź do domu! —  mówi dziecku 
Ton przybrawszy samowładczy,
Gdy to nic zaraźliwego,
Niech twój ojciec mi poświadczy!

W  pół godziny wraca Helcia,
W  rączce papier jej szeleści —
Był to bilet od jej ojca 
O mniej więcej takiej t r e ś c i :

„Co do żony mej słabości 
Jaka była to przyczyna,
Odpowiadam, że dziś zrana 
Urodziła właśnie syna.

Panie, zwłaszcza niezamężne,
S trzedz  powinny się w tym względzie, 
Sądzę jednak, że dla Pani 
Zaraźliwem to nie b ęd z ie !...“

Chat-Noir.

Z ło ś liw y .
Dam a  (w y w ato w an a , m alow ana , z fa łszyw ym i 

w łosam i, zębam i i t. d. — do to w a rz y s z a ) : O... mój 
m ąż je s t  og ro m n y m  p rzy jac ie lem  n a tu ry !

Jegomość  (ob rzuca jąc  ją  sp o jrz e n ie m ): No... 
teg o b y m  n ie  p o w ie d z ia ł!

T a k ż e  zn a k .
G ość: A  czy  w ik t d o b ry  u  p a n a , p a n ie  g o ­

sp o d a rzu  ?
G ospodarz: I p an  p y ta  je szcze  o t o ?  P ro szę  

ty lk o  spo jrzeć  n a  m uchy , ja k ie  one  o g ro m n e !

M ięd zy  b y ły m i w sp ó łw y z n a w c a m i.
D w u żydków , p a n  Izy d o r i p a n  M aurycy , 

o ng iś  d z ia tw a  Iz rae la , dziś ch rześc ijan ie , p o k łó ­
cili s ię  ze  sobą.

— M o ry c ! —  rzecze  Izydo r. —  T y  pocho­
dzisz z ro d u  Ju d asza , k tó ry  sp rz e d a ł C h ry s tu sa  
za trzy d z ieśc i s r e b rn ik ó w !

— D aj s p o k ó j! — odpow ie n a  to  M oryc. —  
G d y b y  tw ój d z iadek , czy  p rad z iad ek , b y ł m ógł 
zrob ić  te n  in te re s , to  b y łb y  z p ew n o śc ią  sp rz e ­
d a ł C h ry s tu sa  za  d w adzieśc ia  s r e b rn ik ó w ! ..

W zm ianka o z ło tem  w ese lu .
Chrysłyan Krochmal i Joanna, 
Chrześcijańską krzewiąc cnotą,
Lat pięćdziesiąt żyli z sobą,
A dziś święcą gody złote.

On — świat ujrzał w Kikutówce,
Ona — we wsi Górnej Kleczy, 
Staruszkowie więc widzieli 
Już na świecie różne rzeczy.

Mają dzieci dwanaścioro,
Między niemi także syna,
W czem, przyjemnie jest nam stwierdzić, 
Brała udział cała gmina.

Chat-Noir.
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Z listów Hermogenesa Klapy.
D rog i B o c ia n ie !

Ź le m oże się  w y raz iłem , bo ty  zacny  p tak u  
(ale  n ie  z B ieńczyc, je n o  z K rakow a), n ie  je ­
s te ś  w cale  d rog i, ow szem  b ard zo  tan i, zw ażyw ­
szy , że  za  m a rn e  ośm  k o ro n  roczn ie  n aw ie ­
dzasz  dw adzieśc ia  c z te ry  ra z y  ja k  n a jp u n k tu a l­
n iej k a ż d ą  ro d z in ę  i to  ju ż  w raz  z o p ła tą  pocz­
to w ą  lu b  o dnoszen iem  do d o m u !

A ileż to  m am y s ta d e ł m ałżeń sk ich , k tó re  
za  jed n o razo w e  bodaj, a le  sk u teczn e  tw e  odw ie­
dziny , o d d a ły b y  po łow ę ru ch o m eg o  i n ie ru ch o ­
m ego  m a ją tk u  w raz  z w szy stk im i d łu g a m i!

L udzie  n ie  u m ie ją  Cię cenić , s e rc u  m em u 
je s te ś  jed n ak o w o ż  zaw sze  d rog i, a to  sam o po­
w inno  pow iedzieć  te ra z  k ażd e  b ezd z ie tn e  m a ł­
żeństw o , zm u szo n e  do o p ła ty  p o d a tk u  s ta ro k a - 
w a le rs k ie g o !

T rzeb a  bow iem  w iedzieć, że n a jb a rd z ie j po ­
m ysłow ym i w  w y g n ia tan iu  p ien ięd zy  z k ieszen i 
c. k . p o d a tn ik ó w  są  a u s try a c c y  m in is trow ie  
sk a rb u , P o lacy .

D o b ry  p o czą tek  z ro b ił ś. p. ek sce llen cy a  D u­
n a jew sk i, w  ś lad y  jeg o  poszli K ory tow sk i, B i­
liń sk i i Z alesk i. K ażdy  z n ich  o d k ry ł ja k ie ś  n o ­
w e źród ło  zło tej w ody , m ającej zasilić  w iecznie 
sp rag n io n e  k a sy  pań stw o w e.

O becn ie  najm iłościw iej n ak ła d a ją c y  nam  po­
d a tk i ek sce llen cy a  Z alesk i, a b y  n ie  p rzeraz ić  
zb y tn io  k o n try b u se n tó w , w y s tąp ił n a  raz ie  z m a­
ły m  p lan em  finansow ym , p o leg a jący m  na 1). opo­
d a tk o w an iu  s ta ry c h  kaw a le ró w , 2). p o d n ies ien iu  
p o d a tk u  osob isto -dochodow ego  i 3). zm onopoli­
zo w an iu  w y ro b u  i sp rzed aży  n iew in n y ch  za­
p a łek .

„M ały p la n 44, a le  d a jący  się  k ażdem u  n a le ­
życie  w e znak i. P o d a tn icy  sk ro b ią  się w  g łow ę, 
w y o b raża jąc  sob ie , ja k  to  b ędz ie  d op ie ro  w y ­
g lą d a ł „w iększy  p la n 44, e w en tu a ln ie  i „na jw ię­
k sz y 44.

D w a o s ta tn ie  p u n k ty  teg o  „m ałeg o 44 p lan u  
n a  raz ie  n ie  obchodzą  n as  w cale , gdyż  osob i­
sto -dochodow ego  p o d a tk u , n ie  m ając  żadnych  
dochodów , p rzew ażn ie  n ie  op łacam y , bez zap a ­
łe k  zaś b ardzo  ła tw o  się obejdziem y , u trz y m u ­
ją c  w  n aszy ch  dom ach  ś ladem  p rad z iad ó w  w ie­
czne o g n iska . P o d sy cać  je  u staw iczn ie  będzie  
obow iązk iem  żon, dm u ch ać  w  n ie , m ężów , k tó ­
ry ch  w  szczegó ln ie jszych  w y p ad k ach , z a s łu g u ­
ją c y c h  n a  u w zg lęd n ien ie , b ęd ą  m ogli z a s tęp o ­
w ać i p rzy jac ie le  d o m u !

S ta ro k a w a le rsk i n a to m ia s t p o d a tek , w  m yśl 
in ten cy i p a n a  m in is tra  do ty czy  g łów n ie  „B ocia­
n a 44, w obec czego m uszę  zw rócić  n a ń  uw agę  
P . T. C zy teln ików . Z astrzeg am  się , że  in fo rm a- 
cye  m oje pochodzą  z n aj w ia ry  g odn ie jszego  źró ­
d ła , bo  z u s t  sam ego  w oźnego  p rezy d y a ln eg o  
w  c. k . m in is te rs tw ie  sk a rb u . K onferow ałem  
z .n im  p raw ie  p ó ł dn ia , w raca jąc  z k o n fe ren cy i 
poko jow ej w  L ondynie.

W y tra w n y  ów  po lityk , s to jący  w najb liższej 
stycznośc i z sam ym  p an em  m in is trem , gdyż co­
dz ien n ie  k ilk ak ro tn ie  o tw ie ra  d rzw i jego  ekscel- 
len cy i i p o d a je  k ap e lu sz , la sk ę  e w en tu a ln ie  p a ­
raso l, fu tro  i k a lo sze , zap ew n ił m nie, że  m usi­
m y  się  p o s ta ra ć  o now e źród ła  dochodu. W ierzę  
m u  zaś, ju ż  choćby  ty lk o  z teg o  pow odu , że to 
cz łow iek  s ta teczn y , k tó ry  p rz e trw a ł ju ż  k ilka  
zm ian  g ab in e to w y c h . S za la ły  b u rze  n a d  p a r la ­
m en tem , n im  je d n a k  żad n a  w strzą sn ąć , an i jeg o

stan o w isk a  zachw iać, a tern bard z ie j obalić, n ie  
po tra fiła .

O tóż, w ed le  z a s iąg n ię ty ch  od n iego  w iado ­
m ości, do o p łacan ia  p o d a tk u  s ta ro k aw a le rsk ieg o  
b ę d ą  zobow iązan i w szyscy  s ta rs i k aw alero w ie , 
k tó rz y  p rzek ro czą  p ew ien  w iek  k ry ty c z n y . Ja k  
d ługo  k ażd y  z n ich  n ie  zd ecy d u je  się  n a  k ro k  
stanow czy , będzie  co ro k  o trzy m y w ać  b ile ty  
eg zek u cy jn e , n a w e t duchow ni n ie 'b ę d ą  od n ie ­
go uw oln ien i.

Ba... to  je d n a k  je szcze  n ie  w s z y s tk o ! P rócz 
ow ych  k aw ale ró w , do rzęd u  poda tn ików  zap i­
san i zo s ta n ą  o jcow ie rodzin , k tó rz y  n ie  p o tra fią  
się w ykazać  co najm nie j trz em a  pociecham i i to 
pochodzącem i z p raw eg o  łoża. C hoćby , k tó ry  
m ia ł i tu z in  n iep raw y ch , p o czy tan em  m u to  
m oże b y ć  za  okoliczność łag o d zącą , a le  n igdy  
ja k o  pow ód zu p e łn eg o  uw oln ien ia .

J e d n e m  słow em , w  ty c h  ciężkich  czasach , 
k ied y  ch y b a  m ilio n er m oże sob ie  pozw olić n a  
liczn ie jszą  rodz inę , a ze w szystk ich  s tro n  s ły ­
chać n aw o ły w an ia  : N ie m nóżcie się  n ad m ie rn ie , 
bo w  te n  sposób  p rzy sp a rzac ie  ty lk o  żeb rak ó w !... 
do o p łacan ia  p o d a tk u  s ta ro k a w a le rsk ie g o  b ę ­
d ziem y zobow iązan i p raw ie  w s z y s c y !

W iadom ość tę  p rzy ję ło  je d n a k  n a sze  sp o łe ­
czeństw o  z dziw ną ja k ą ś  a p a ty ą , gdyż  choć, ja k  
p ow iada R usin , periciilum in mora, u rz ą d  s ta ty ­
sty czn y  m iejsk i w y k azu je  d a leko  m n ie jszą  liczbę 
zaw arty ch  m a łżeń stw , niż po in n e  la ta .

J a k  się  dow iadu ję , n a  tego  ro d za ju  sty liza- 
cyę  now ej u s ta w y  podatkow ej w p ły n ąć  m iał 
o sob iście  p an  m in is te r  w o jny  i o b ro n y  k ra jow ej. 
O baj ci dosto jn icy  p rzek o n a li p an a  Z alesk iego , 
że z ro k u  n a  ro k  b ęd ą  p o trzeb o w ać  co raz  w ię­
cej re k ru tó w , w ięc też  ty lk o  w te n  sposób  m o­
żna b ędz ie  w p ły n ąć  zachęcająco  n a  c. k. ludność  
i zm usić  ją  do w y d atn ie jsze j p ro d u k c y i!

P o n iew aż  p rzek ro czy łem  ju ż  daw no  ów  k ry ­
ty czn y  w iek , w k tó ry m  zaczy n a  się  obow iązek  
sk ład an ia  te j s ta ro k aw a le rsk ie j d an in y , a  choć 
żo na ty , n ie  m ogę się  w y k azać  n a w e t trz em a  
pociecham i, (co zaś n a jg o rsze , że zw ątp iłem  ju ż , 
b y  to  się  dało  jeszcze  n a p ra w ić !...) w obec tego  
postanow iłem  stanow czo  w y em ig ro w ać  z A u stry i 
i p rzen ie ść  się  do T u rcy i, k ęd y , pom iędzy  S ta- 
ro tu rk am i, b ęd ę  m ógł w ieść sp oko jn ie jszy  ży ­
w ot, niż w n asze j c. k. o jczyźnie.

Je ś li zaś ta k  sam o, ja k  ja ,  p o s tąp ią  i inni, 
p ro je k t p an a  Z a lesk iego  zrob i fiasco, a  ty , drogi 
„B ocian ie44, będziesz  m ieć spokój...

Klapa.

Z rozmów salonowych.

H rabia  R o m an  to  s z p o r to w ie c !...
W szyscy  czo ła  przed nim chylą!.. .  
h r a b i a  R om an  ma dżokeja ,
C o  p ięćdz iesiąt waży kilo!

Ś m ieszny  dżokej! . . .  W ar t  uwagi!
Gdy w wyścigi gna przez błonia,
J a k  m a łpeczka  jaka  wisi 
Na w ychudłej szyi konia!.. .

Na to  robi k to ś  u w a g ę :
„Ś m ie szn y  on, nię bez przyczyny,
J e s z c z ę  śmieszniej zaś  wygląda,
Gdy na szyi u hrabiny!. . ."

Chat-Noir.
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K la p a .
— C zego p a n  ta k i zły , p an ie  a p te k a rz u !

P a trz  p a n !  C zytaj p a n  sam ! O głaszam  
w gazecie  sw e n iezaw o d n e  p igu łk i p rzeciw  
ch ry p ce  i p rzy taczam  pośw iadczen ie  od jed n e j 
ze śp iew aczek  o ich sk u teczn o śc i, a tu  z a raz  
obok  um ieszcza  re d a k e y a  w iadom ość, że ona 
n ie  m oże dziś w y stąp ić  z pow odu  silnego  za­
k a ta rz e n ia ! ...

W  sz k o le .

Nauczyciel: J a s iu ! Pow iedz m i zdan ie , w  k tó- 
re m  p rzy ch o d z iłb y  w y ra z : dziecko...

Ja ś  (po n am y ś le ): P a n n a  H e len a  m usia ła  
k o n ieczn ie  poślub ić  p a n a  S te fan a ... .

Nauczyciel: Pow iedz  m i p rzec iw ień stw o  po­
ję c ia  „w o ln y 44...

Uczeń: Z a ję ty !

N auczyciel: C zy ro b iłe ś  sam  to  z a d a n ie ?  
Uczeń: T ak  je s t!  J e d y n ie  p rzy  zam o rd o w a­

n iu  C eza ra  p o m ag a ł m i s ta rs z y  b ra t!

P r a w d z iw e  z d a r z e n ie .
Podczas sw ej p o d ró ży  in sp ek cy jn e j w stąp ił 

p a n  m in is te r  w o jn y  i do zak ła d u  leczn iczego , 
p rzezn aczo n eg o  d la  cho ry ch  oficerów .

K ie ru jący  lek a rz , k tó ry  o p ro w ad za ł ekscel- 
len cy ę , p rz e d s ta w ia ł każd eg o  z p acy en tó w , m i­
n is te r  w y p y ty w a ł ich  o c ie rp ien ia  i ja k  m ógł 
pocieszał.

W reszc ie  n a tk n ą ł się  n a  d o sk o n a le  w y g ląd a ­
jącego  m łodego  p o ru czn ik a  i rz ek ł:

— No... p a n u  ch y b a  n ic  n ie  b ra k u je , w y ­
g ląd asz  p a n  ta k  d o sk o n a le !...

S łow a m in is tra  p rz e rw a ł je d n a k  le k a rz  u w a g ą :
—  W y b aczy  ek sce llen cy a ! P an  po ruczn ik  

u  n as  dop iero  d ru g i dzień ... G dy pobędz ie  d łu ­
żej, b ędz ie  w y g ląd a ł ta k  sam o, ja k  i inn i!

K o z m o w a  m a łż o n k ó w .
(R zecz dzieje  s ę w  syp ia ln i, późną nocą)

C zy je d n a k  w y p ęd z iłe ś  k o ta  ze sy p ia ln i?
—  N atu ra ln ie !
— J a  ci p rzec ież  n ie  w ierzę!...
—  Je ś li mi n ie  w ierzysz , to  w stań  i w ypędź 

go  sam a!...

P r z e d  u n iw e r s y t e t e m .
— Z daje  m i się , że h ra b ia  Lolo m a zam iar 

zdaw ać  ry g o ro zu m !
— S k ąd  w iesz  o te rn ?
— S ły sza łem  w czora j, ja k  op o w iad a ł jed n em u  

z eg zam in a to ró w , z k im  on je s t  sp o k rew n io n y  
w  m in is te rs tw ie !...

C liy try  p o lic y a n t .
J e d y n y  s tró ż  bezp ieczeń stw a , za razem  fo rnal 

i k a m e rd y n e r  p a n a  b u rm is trz a  w P ip idów ce, 
o trzy m a ł po lecen ie , a b y  o d p row adził szu p aśn ik a  
do na jb liższego  m iasta  pow iatow ego.

Z w rócono jed n ak  jeg o  uw ag ę , że  m usi a resz- 
ta n ta  p ilnow ać, a b y  m u  n ie  uciek ł.

W  d rodze  ze rw a ł się  w ia tr  i z d a rł k ap e lu sz  
z g ło w y  w ięźn ia . T en  chcia ł n a tu ra ln ie  za  n im  
pobiedz.

—  O ho! To ci się  n ie  u d a !  — rzecze  c h y try  
po lieyan t. — T y  tu  zo stań , a ja  p o b ieg n ę  i p rz y ­
n io sę  ci k ap e lu sz!...

KSIĘGARNIA
S.  H. K r z y ż a n o w s k i e g o  w  K rak ow ie
poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
snera  do bardzo  prędkie] i n a jła ­
tw iejsze] nauk i obcych ięzyków 
w Szkole i Domu, b ezp łatn ie  bo 
bez nauczyciela, /. objaśnieniem  wy­

mowy i k luczem  pod ty tu łem :

AMOUCZEK
Polsko-N iem iecki k u rs I-szy 

K 2-40, k u rs  Il-ni K 4-80, 
Polsko-F rancusk i k u rs  I-szy 

K 3'(J0, k u rs II-gi K 9-6U. 
Polsko-A ngielski k u rs I-szy 

K 2-30, k u rs Il-pi K 3‘GO. 
Polsko-R osyjski M irs I-szy 

K 4-20, kurs II-gi K ft-40. 
B ezpłatne zeszyty wysyła 
księg a rn ia  po nadesłan iu  

15 hal. na  p'-rto.

Automatyczne aparaty fotograficzne
x którym i każdy laik  obchodzić się mo­
że, sp orządzające fotografie w ciągu Je­
dnej m inuty  oa K o r .  i S ’—. Kompletne 
ap a ra ty  fotograficzne (z drzew a, nie 
papy) z p łytam i, p ip ie rem , chem ikaliam i 

1 szkołą
K  1 -0 0 , 2  2 0 ,  3 - 2 0 ,  4 -5 0 ,  0  2 0 ,  9  7 0
i wyżej (porto osobno). Za dobre obrazy 
gw aran tu je  s ię l A paraty  d la  zdjęć mi­
n iaturow ych, podwójne anastyginaty , a- 
p a ra ty  zbytkowne, kupna okazyjne. Au­
tom aty  fotograficzne z w rzucaniem  pie­

niędzy d la res tau ra to ró w  etc. 
Nadzwyc a jn e '.o w o śc i fotograficzne! — Cenniki darm o!

E l f r .  B i r n b a u m ,  sk .ad  przyborów  fo togr. H l r a o h b e r g  1 1 0  (Ozechyt



A. Hawełka w Krakowie

0
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona św ieże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny  
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London". 0

Cłó* n y

wman o m
hygi*n.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWI E

W chód z Rynku głównego L. 21.
Biura p arterow e, te lefon  Nr. 361 .

K anto r  W y m ia n y  sprzedaje ł kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

O ddział dep ozytow y i Schow ki d ep ozy tow e (Safe Deposits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjm uje zam knięte i op ieczę to w a n e  kuferki i kasety ze srebrem i innemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O d  J z a ł  w kładek gotów k ow ych  w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

O d d z ia ł  t o w a r o w y .  Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. —  W chód z ulicy Brackiej, parter.

O d d z ia ł  z a s t a w n i c z y  i Kasa Z aliczkow a. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s l a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b l ż u t e r y l  1 t. d.).

I. piętro. — Telefon Nr. 7.
O y r e k c y a  u d z ie la  In f o rm a c y !  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie w ykonyw a w szystk ie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listow ne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

H y g i e n i c z n e  s p e c j a l n o ś c i wniejsze, ^bezsprzecznie najlepszej 
jakości m arka, za przesianiem  m arek pocztowych 3 wzory K l*—, 
6 wzorów K 1*80, tuzin wzorów K 2-20, 4'20, 6'20. Nowość d la pa­
nów K 4 —, latam i do użycia. Ochrona dla pań K 2 —. Pończochy 
n a  żylaki od K 4-—. P rzepaski K 6-50. Opaski m iesięczne od 
K 3  — wzwyż. Ilustrow any katalog g ratis  1 franko. Wszystkie 
osobliwości. W yrób każdego artykułu  gumowego. D yskretna wy­
syłka przez H. A D E R , Wiedeń 1/20, W ipplingerstrasse 15.

Pierwszy Galie. 
Soologiczny Zakład „Ornis”

satożony w roku 1897 
•dsn . 16 medalami rząd. 1 wlęce- 

Jak 260 pierw- 
szemi nagro­
dami. Właść.: 
A. Mnslotek. 

Sklep: Kra-
   ków, ul. Sław-

N  r  kowska 16, na­
przeciw 

Grand Holelu. 
Hodowla. Dębniki, willa własna 
M enażerya: Dębniki, willa „Ornis1;

dla P. T. Publiczności otwarta, 
Zaktad poleca po najt. cenach ró­
żne rasowe psy 1 drób, jaja  do wy­
lęgu. Harc. kanarki, kolibry, gad. 
papugi, klatki, żywność 1 1. d. Wy­

pycha tanio ptaki i zwierzęta. 
Bogato ilustr. cennik za nadesła­
niem 5 hal. m arki. Największy 1 Je 
dyny zawodowy zakład tego ro 

dzajn w całym kraju.

J T  Grudziński iTTBerger, Kraków I
Szewska L. 2 2 /2 .  — Telefon Nr. 305.

* .  1 ^  *  f  _  ^  je s t  najdoskonalszym  instrum en- 
T  I g  |  1 ^  tein doby w spółczesnej. Zadowala

najwybi*edniejpze w ym agania a r ­
ty s tyczne . J e s t  najlepszym  przyjacie lem  rodziny  i najm ilszą a trak cy ą  
zebrań  tow arzysk ich . G ra niezm ordow anie i bez p rze rw y  do tańca  
W  najzapadlejsze zakątk i k raju  wnosi św ieży powiew wysokiej a  ka 
żdemu dostępnej ku ltu ry  i w obrębie ogniska domowego pozw ala cie 
szyć się rozryw kam i, dostępnem i dotąd tylko dla m ieszkańców  stolic 

z tubą  lub bez tuby, g ra  bez zm iany igły, szafirem  
P ły ty  nie m szczą s tę  i g r a j ą  z a w s z e  c zy s to  

Co m ie s i ą c  n o w o ś c i I  K a ta lo g i  d a r m o !
E R Y A  O P E R O W A :  C a rm e n ,  T ru b a d u r ,  F a v o r i t a ,  R ig o le t to .  

N ow e z d ję c ia  Ś l ę z a k a  na p ły tach  25 cm.

Pathefon

I!
■mo!
to . jt

NOWO OTWARTY MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  = =
D A MS K I E  i MĘ S KI E

W łaściciele i w ydaw cy: Spadkobiercy St. Lipińskiego O dpowiedzialny red ak to r: W łodzim ierz Zenowicz. D rukarn ią  D-^R- F ried le ina  w K rakow ie.^pod zarządem  P aw ia M adejskiego.



— Niema co m ówić! Ładna podróż poślubna! Zupełnie Ja sobie inaczej 
w yobrażałem ! ., W yspać si(; można było w d o m u ...


